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tro w y  p rz ed  1 z lo ty  
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Dla p o sz u k u jąc y ch  
pracy  5 gr. aa w y­
raz. N a jm nie j 1 al. 
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BEZCZELNA PROWOKACJA
uczestników niemieckiego rajdu motocyklowego przez Polską.

G N IE /N O , 30. 8. Niesłychana 
prowokacja uczestników niemiec­
kiego rajdu  motocyklowego prz;/. 
Polskę wyszła na jaw.

W ubiegły piątek w godzinach 
popołudniowych przybyło do hote 
lu „Francuskiego" w Gnieźnie kilku 
niemeów na 4 eh motocyklach, k ś  
re miały przymocowane z przodu 1 
z tyłu tablice z napisami „Ostdeut- 
sehe Rund F ahrt" . Niemców poprze 
dzał samochód z numerem re je stra ­
cyjnym P. Z 43390.

Koło gad? 5-ej popołudniu mo 
tocy k iści niemieccy przybyli do 
wsi Jankówek, odległej o 6 kim od 
Gniezna. Po drodze zwoływali oni 
chłopów niemieckich przeważnie sy 
nów niemieckich kolonistów. Gdy 
się już dużo chłopców niemieckich 
zgromadził >, ieden z uczestników1 
raidu wygłosił do nich następujące 
przemówienie:

— Bądźcie wierni naszej nie­
mieckiej ojczyźnie. W krótkim cza 
sie będziemy u was i wybawimy 
was wszystkich z niewoli polskiej, 
Hitler przyłączy całą prowincję po 
znańską, wydartą nam podstępnie 
P‘"'ez traktat wersalski, do Nie­
miec.

świadkiem tego zajścia Ind .pod­
różujący kupiec, Zygmunt W ójta 
Ja z Trzemeszna, który bawił tego 
dnia w Janów  ku. Wysłuchał on ca 
Jego przemówienia, ale mógł dać 
m ać do policji dopiero po odejściu 
memećw. ponieważ na miejscu po- 

,ni,-i telefonicznego n :«' było.

W YPADEK NA MANEWRACH 
FLOTY NORW ESKIEJ.

LONDYN, 30. 8. Z Oslo donoszą 
że podczas manewrów floty norwe 
fkiej na pancerniku „Torden- 
skjold" zabłakany pocisk zabił ol - 
c«ra oraz ranił 9-ciu marynarzy. 
S tan 3-ch z nich jest bardzo ciężki 
W ypadek ten wydarzył się w p a ­
l l  iż’’ wyspy Janfraułcmd.

W szystkie okręty, biorące udział 
w manewrach, spuściły na znak ża­
łoby flagi do połowy masztu, ć w i­
czenia zostah na pewien czas 
przerwane.

* * * * * * * * * * * * * *

Dr. Med.
T. B A R Y L S K I

powrócił
i przyjmuje w chorobach skórnych 

i wenerycznych 
od 9 — 10 i od 5 — 7 godz,

Będzin, ul. Małachowskiego 58

Okazało się jednak, że uczestni­
c y  raidu niemieckiego nietylko w 
Janów ku pozwolili sobie na taką 
bezczelną prowokację. R ów nież w 
Fałkowie i Wrześni przemawiali o-

oby-ni w ten sposób do niemeów, 
wateli państwa polskiego.

Oto do czego prowadzi tolerowa 
nie rajdóv” niemieckich przez Pumo
ras. i w itukopolrkę

O D  A D M I N I S T R A C J I
L‘przejmie prosimy Sz. Naszych Prenumeratorów o regu  

larne wpłacanie prenum eraty roznosicielkom, zaleganie b.j- 
wiem /  re[i,atą sprawia nam wicie trudności z regulowaniem na 
szych zoK wiązań. Wszak my papier, farbę, pracowników musi 
my płacić z góry, tłumaczenie się zaś regulowaniem za gazetę z do 
łu nie ma podstawy. \

radzim y więc, że Szanowni Prenuinei atorzy uwzględnią 
naszą pr. sb< i uregulują wsz/T.kie zalegloś/i.

180 fabryk samolotów
w Niemczech pracuje całą parą.

PARYŻ, 30. 8. „Petit Pan  ien" 
zamieszcza dłuższe streszczenia z 
raportu sprawozdawcy komisji 
lotniczej senatu b. ministra Paul 
Benazeta.

Ze sprawozdania tego wynika, 
ze Niemcy naruszają klauzulę 
traktatu  pokojowego, zbroją się 
systematycznie w powietrzu Od 
początku roku bież. Niemcy

wznowiły fabrykację samolotów 
oraz sprzętu pomocniczego. W 
chwili obecnej jest czynnych na te 
rytorjum  Rzeszy 180 fabryk samo­
lotów, które pracują dla p, ir/eb 
wojska.

Fabryki te mogą po upływie 35 
dni od mobilizacji produkować co 
najm niej 2200 samolotów miesięcz­
nie.

Rozpędzony pociąg spadł z nasypu.
Kilkunastu podróżnych zabitych

LONDYN 30. 8. Z Nowego Jor 
ku donoszą ż< pociąg pośpieszny w 
pobliżu Tueumeari (New M‘Vic)
spadł z 19-metrowego nasypu do 
rzeki.

Lokomotywa i jeden wagon oso 
bowy wpadły do wody i zatonęły,

i innych wagonów osobowych leży 
koło brzegu rzeki. 12 osób poniosło 
śmierć na miejscu; liczba ranm ch 
I a rdzo znaczna.

Dotychczas nie zdołano wyświe­
tlić przyczyny katastrofy.

Żydzi w obronie hitlerowców
B ER LIN . 30. 8. Związek żydów 

narodowo - niemieckich ogłosił w 
związku z rezolucją zjazdu sjonisty 
cznego w Pradze odezwę, zawierają 
cą protest przeciwko mieszaniu się 
do stosunków niemieckich i prze­
ciwko próbom wywierania nacisku 
zagranicy na zarządzenia niemie­
ckie.

Za obecne traktowanie żydów w 
Niemczech, związek czyni odpowie­
dzialnymi sjonistów. Pomimo to— 
stwierdza odezwa żydów narodowo 
niemieckich — wytrwam y przy na 
Szej przyna\eżności do narodu nie 
mieckiego, mając głębokie zaufanie 
do zdrowego rozsądku narodu nie 
mieckiego i rządu narodowego oraz 
mając przekonanie, że znaj dz i d  się 
wkrótce rozwiązanie niemieckiej

kwestji żydowskiej, które umożliwi 
żydom oddawna w Niemczech żyją 
cym, współpracę nad zadaniami na­
rodowego państwa niemieckiego

MATKA i SYN ZABICI PRĄDEM 
ELEKTRYCZNYM.

AGRAM, 30. 8. W czasie burzy jaka 
szalała w okolicy Gospie, runął maszt 
przewodów prądu elektrycznego o W y­
sokiem napięciu. Pracująca w pobli 
iu  wieśniaczka została prądem zabita 
na miejscu.’

Na pomoc nieszczęśliwej przybiegł 
jej 14Jetni syn, który chciał malkę o- 
swobodzić z drutów. W chwili, jrdy 
dotknął zwłok matki, padł raiony p r ą  
dem i skonał.

RADA ADWOKACKA W GDAN 
SKU BEZ ŻYDÓW

GDANSK, 30. 8. Na podstawie 
uchwały senatu powołany został 
j owy zarząd gdańskiej izby adwo­
kackiej bez udziału adwokatów ży­
dów.
POWRÓT POLSKIEJ EK SPE­
DYCJI POLARNEJ Z WYSPY  

NIEDŹWIEDZIEJ.
SZTOKHOLM, 30. 8. PAT. 

[Wczoraj przvbvli tu członkowie poi 
skiej ekspedycji polarnej. LLspedy 
cja odpłynie do Gdyni w najbliższą 
sobotę.

HITLEROWCY WYKRADLI 7, 
W IEZIENIA AU STR J AC KI E-

GO SWEGO TOWARZYSZA.
W IEDEŃ 30. 8 (wł,) Z Tns 

brucka donoszą że dzisiejszej nocy 
uciekł z więzienia przywódca hi­
tlerowców tvrolskicb F ranz Hof er, 
który był aresztowany w dniu 12 
:zerwca w związku z zamachem na 

przywódcę Heimwehrv dr. Steidlg. 
Ucieczkę Hofera umożliwiło kilku 
;,ego wspoltoivarzyszy partyjnych, 
którzy po walce ze strażą więzie» 
na uwolnili gt i wywieźli samocho­
dem.

Władze dokonały licznych aresz 
towań wśród nar. socjalistów za- 
lówno w Insbrijcku jak  1 innych’ 
miastach Tyrolu.

KATASTRO FA KOLEJOW A  
POD STUTTGARTEM .

B E R L IN ,'30. 8. PAT. Pod S tu li 
gartem wydarzyła się katastrofa 
kolejowa, w której odniosło rany 
28 osób, w tern 3 osoby ciężkie.

Powodem katastrofy było naje­
chanie pociągu osobowego na po­
ciąg towarowy. Jedna lokomotywa 
doznała uszkodzeń, druga wykolei 
ła się.

O drugim wypadku kolejowym 
donoszą z pod Darmstadtu.

Podczas sprzeczki na loknnooty- 
mie maszynista wyrzucił na tor 
palacza, który odniósł ciężkie rany. 
Maszynistę aresztowano.
PROFANACJA KRZYŻA W NIEM­

CZECH.
BERLIN , 30. 8. — W Maimber 

heirn w Baw arji na kościele < wan- 
gełickim umieszczona ma być swa­
styka. Będzie to — pisze ,Berliner 
Tageblatt" — pierwszy kościół w 
Niemczech, który w ten sposób po 
łączy Krzyż Chrystusowy z krzy­
żem hitlerowskim.
POŻAR BAWEŁNY POD BRE­

MĄ.
BERLIN, 30. 8. W czoraj wieczo 

lem ay  jednym z  wielkich składów 
bawełny pod Bremą wybuchł wiel­
ki pożar.

• • twa ognia padły olbrzymie 
zapasy surowej bawełny. Szkoda 
wyrządzona przez pożar sięga k w i ­
ty pół miljona marek.

Ponieważ ay  ostatnich tygod­
niach tego rodzaju pożary powta­
rzają się w okolicy Bremy bardzo 
często, Avdadze przypuszczają, iż ma 
się tu  do czynienia ze zorganizowa 
r.ą akcja sabotażową.
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Z kraju 8ze świata
#458.609 ZŁ. NA ZASIŁKI DLA BEZ 

ROBOTNYCH ROBOTNIKOW.
WARSZAWA, 30. 8. W Warszawie 

o«!było się posiedzenie komisji budźeto 
v ej funduszu bezrobocia, działające] 
na prawach zarządu głównego.

Na posiedzeniu tem, przyjęto preli 
lninarz budżetowy F. B. na miesiąc 
v . rzesień. Preliminarz ustala m. in. na 
zasiłki dla bezrobotnych robotników 
kwotą 1.458.809 zł. Przewiduje się, że 
liczba bezrobotnych. uprawnionych 
do korzystania z ustawowych zasił­
ków z funduszu bezrobocia, wyniesie 
we wrześniu około 35.000 osób.

Prelim inowane wpływy a tytułu  
wkładek za ubezpieczonych robotni­
ków i ustawowej dopłaty ze skarbu 
państwa wyniosą 2.706,060 zł.

 ;0 ;____
W ATAK U SZAŁU UDERZY! WŁA 
SNEM DZIECKIEM O ŚCIANĘ DLA 

TEGO, ZE PŁAKAŁO.
W ARSZAWA. 36. 8. — Pod wpły­

wem silnego zdenerwowania, wynikłe 
go najprawdopodobniej na tle wvczer 
psnia, okropnego c y n u  dopuścił się 
wczoraj 34-letni Henryk Sitarek, z 
lawodu malarz pokojowy.

Zajmuje on wraz z żoną W ikfoiją i 
dwojgiem maleńkich dzieci skromno 
mieszkanie, przy ul. Łomżyńskie.1 4.

Wczoraj wieczorem w czacie nieo­
becności żony Sitarek m usiał się zająć 
kiikutygodniowem niemowlęciem, któ 
że głośno płakało. Początkowo ojciec 
kołysał dziecko, później wciął 4e na 
ivoe i nosił po pokoju, aż wreszcie 
zniecierpliwiony kwileniem, schwycił 
nieszczęśliwe niemowlę za nóżki i 
r/neił niem o ścianę.

Świadkiem tej strasznej weny by. 
la matka, która właśnie w tej chwili 
stanęła na progu. Szczęśliwym /bie­
giem okoliczności, niemowlę nic odnio 
fło  podobno groźnych obrażeń Przy­

b y ł y  Tetńrz opatrzył tylko ^ranienia.
Niepoczytalnego ojca aresztowano. 

 ::0 ::—
UTOPIŁ SIĘ  W WODZIE 5 OM. 

GŁĘBOKIEJ.
GORLICE, 30. 8. — Wprost nie­

prawdopodobny wypadek utopienia 
się dorosłego człowieka w tak płytkiej 
wodzie zdarzył się w Stróżach Wyż 
uyeh w powiecie gorlickim.

M iejscowy gospodarz Jan Dywan 
raprawłał cementem dach sw fgo do 
ma. Po ukończeniu pracy uda! się z 
wiadrem do pobliskiego potoku Wi- 
skidzianki celem obmycia się. Myjąc 
w pcaycji pochylonej, w pewnej cbwi 
ii osłabł i przewrócił się twarzą do po 
tuka, zanurzając usta w wodzie na 5 
cm- głęboko.

Domownicy nie przeczuwając nic 
złego, nie zwracali uwitgi na myj:\cego 
się Dywana, a gdy po godz. spostrzegli 
nieszczęście, wszelkie próby ratnnkn 
nic pomogły.

P rzybyły lękam z Grybowa słw ier  
dzil jedynie śmierć wskutek utopie­
nia podczas ataku serca lub epilepsji, 
sobie żonę i 8 nieletnich dzieci

 :0 :------
GWAŁTOWNY POŻAR S I  RA WIŁ 
FRANCUSKA WYTWÓRNIĘ FIL­

MOWA-
PARYŻ, 30. 8. — W wytwórni fihno 

w ej towarzystwa filmowego Braun- 
berger Richebe w Paryżu-Billaucourt 
wybuchł we wtorek wczas rano pożar 
w składzie kośtjnmów.

Ogień przerzucił się z gwałtowną 
zybkością na szereg innych «nl udo- 

iwań. W głównym oddziale ustawiano 
właśnie dekoracje dla zdjęć da nowego 
U'mu „Walka" według powieści Clau­
de Farrere'a.

Personel usiłował pożar nąasić, 
jednakże wskutek eksplozji bani'k z 
benzyną kilka osób odniosło poważne 
rany. Dopiero straż pożarna f>o 2-go 
di innej akcji ugasiła ogień. Pastwą 
płomieni padły m. in. bardzo drogie 
dekoracje japońskie.

Szkodę szacują na wiele mlljopów  
franków

Co będzie sie działo w 1953 roku ?
Barbarzyńską wojnę zastąpi... medyczna

Znani są najszerszym kręgoru 
czytelników słynni autorzy utopij­
nych fantazyj, przedstaw iających  
cuda nowoczesnej techniki i je j n ie ­
prawdopodobny rozwój w przyszło­
ści.

Któż bowiem z nas nie zna cza­
rujących opowiadań Ju l. Yernea, 
F lam arjona, Bellyamyego, Wellsa, 
Lerouxa i w. in.T Iluż wynalazców 
kształciło się na tych utworach i 
brało z nich pomysły! Iluż z nich 
czerpało energję, otuchę i w iarę w 
bezgraniczne możliwości

genjuszu ludzkiego?
Do tej grupy zuakomitych twór 

ców przybył skromny i zapomniany 
pisarz A Robida, przewyższający 
tam tych konkretnością swej wizj:, 
wielostronnością pomysłów i sło 
neczniejszą pogodą duciha.

Posłuchajmy np. jak  Robida wy­
obraża sobie wizje niedalekiej przy 
s złości:

ROK 1953.
...W r. 1953 upłynęło zaledwie 

15 łat od tej pory, w której nad­
zwyczajne odkrycia naukowe zmie­
niły niemal zupełnie oblicze ziemi. 
Rozległo pustynie, pokryte bezpłod 
nemi piaskami, skaliste urw iska i 
wąwozy zamieszkane przez rzadką 
ludność dręczona głodem i pragnie­
niem, rozkwitły życiem kipiącem.

Starożytna Nubja zm artw ych­
wstała. Perskie stepy spalone słoń 
■em, pelro ruin, pokryły się świeżą 
zielenią. W yschnięte łono pram atki 
narodów, Azji, znowu odżyło, kar 
miąc obficie swojem mlekiem ple­
mię ludzkie.

M IKROBY NA W O JN IE .
— N auka niezmordowanie posty 

puje naprzód — wola Jerzy  Lor- 
rys, bohater powieści. Na polu sz tu ­
ki wojennej w najbliższych dniach 
skończy się już nareszcie barVi 
izyńska t-ra pękających pocisków 
i chemicznych połączeń, działają­
cych tak śmiercionośnie.

Zapewniam panów, że w najbłbi 
szym czasie wojna toczyć się bę­
dzie wyłącznie przy pomocy bak­
cylów. Będzie można wówczas a. 
mje zupełnie ograniczyć pozostawia 
jąc poa bronią minimalną ilość lu ­
dzi niezbędnych

dla medycznego korpusu.
A teraz przypuśćmy, że jesteś­

my zniewoleni do wypowiedzenia 
wojny jakiemuś państwu. Rzucamy 
wówczas na wroga całą nawałni ę 
zabójczych bakcyli, wszczynając, 
takie epidemje, jake się nam żyw­
nie spodobają. Rezerwowa zaś ar- 
roja przy medycznym korpusie po­
jawi się na teatrze wojny tylko w 
tym celu aby choremu, bezsilnemu 
wrogowi

podyktować warunki pokoju.
To takie proste, wygodne i równo 
eześnie humanitarne. Panowie, je­
stem głęboko przekonany, że przy­
szłe pokolenia moją na tem poh: 
działalność ocenia wyżej, aniżeli

WSZECHWIEDZA STACJI T K L E F O  
NICZNEJ.

Telefon informuje w Holandji o 
vszystkieni, co może interesować każ 
clego mieszkańca. W Hadze np biuro 
telefonów miejskich posiada o«obny 
Tydciał informacyjny, do którego 
można się zwracać telefonicznie o po 
radę w najrozmaitszych kwestjach. 
Abonent dzwoni np. i pyta: ..O której 
godzinie otwarta lest biblioteka cen­
tralna?*, albo: „W jakiej restauracji 
można dostać obiad *a 1 i pó* gulde­
na?". albo: „Gdzie znajduje sie naibliż 
szy sklep z konfekcją męską?* l i p .  
W H olandii istnieje prócz sieci telefon! 
eznol państwowej także sień telefonów  
miejskich. Aby wytr*vmać konknren 
cje telefoniczną państwowych telefo­
nów. telefony m iejskie dalą swoim  
abonentom w ie lk ie  możliwe ustęp­
stwa i wygody.

największego filantropa czy che­
mika!

— Ależ rozprzestrzenienie bak­
cyli na granicy państw a może być 
niebezpieczne i dla nas samych — 
oświadczył m inister wojny.

— Przepraszam, generała, po­
staram  się graniczny pas wypusz 
czonych bakcyli otoczyć izolowaną 
zasłoną gazową, k tóra nie dopuści 
również do wkroczenia na naszą 
ziemię

nieprzyjacielskich bakcyli.-
Nie ukrywam trudności, które jesz 
czę należy usunąć ale to już kwe- 
s tja  czasu. Przekonacie się, pano­
wie, że nauce uda się niewątpliwie 
przeobrazić radykalnie całą sztukę 
wojenną i uczynić ją  krótko trw a 
jącą i humanitarną. W alka toczyć 
się będzie między medycznemi kor­
pusami obu wojujących stron.

Okrutne hekatomby z młody ch 
i zdrowych ludzi — przeraźliwe wi­
dowiska, będące udziałem dotycłi 
czas wszystkich wojen z epoki pro­
chu i pękających pocisków, zostaną 
nazawsze usunięte.

ZA DAN IE NACZELNEGO 
DOWÓDZTWA.

Jakiż ma cel naczelny wódz w 
dniu walki! Uczynić jaknajw iększą 
ilość nieprzyjaciół niezdolnych di 
boju, aby w ten sposób sparaliżo­
wać możliwości ofensywne wroga 
Dotychczas ceł ten osiągano przy 
pomocy krwawej rzeźni, masowy jn

mordów, dokonywanych przez ar- 
tylerję, pękające pociski, śmie r e t  
nośne połączenia chemiczne, trujące 
gazy i t. d. Środki te barbarzyńskie 
t  legną zupełnej zmianie. I  bez 
względu na ilość sił nieprzyjaciel­
skich, podejmuje się zwalić z nóg, 
sparaliżować i
zaszczepić im jakąkolwiek chorobę.
Zasypię ich do tego stopnia bakcy­
lami, że nikt z pośród wrogich jze 
regów nie będzie mógł palca pod­
nieść.

Powtarzam, Ż8 nauka, wydosko 
nalając sztukę wojenną, uczyni z 
niej w końcu najbardziej humaui- 
tarne zajęcie Zamiast bowiem prz-j 
rabiania ludzi będących w kwiecie 
sil i zdrowia na krwawe miazgi 
mięsa i zaścielania pola walki ser­
kami tysięcy trupów, wojna me­
dyczna zabijać będzie tylko słabe, 
dziedzicznie obarczone organizmy, 
które ulegną epidemji. Oczyszcza 
jąc zaś rasę ludzką Ze zdenerwowa­
nych organizmów, wojna taka 

może być wyłącznie pożyteczną. 
Dla narodu pokonanego na polu 
bitwy przegrany bój okaże się, ie- 
śli tak można powiedzieć, aktem 
oczyszczenia i odrodzenia.

— Czyż więc nie mam słuszno­
ści —kończy bohater Robida — n a ­
zywając przyszłą metodę wojny, 
czynem hum anitarnym ! Czyż mm o 
nie będą mogli nazwać dobrodzie­
jem ludzkości za to, że dawną w oj­
ną barbarzyńską zastąpiłem me­
dyczną t “

Kijem zapęizają dzieci polskie
do organizacyj hitlerowskich w Gdańsku.

GDANSK, 30. 8. W szkole senac 
kiej dla polaków gdańskich w Or u 
ni usiłował nauczyciel gim nastyki 
Renk nakłonić chłopców polskich, 
by wstępowali do organizacji m ło­
dzieży hitlerowskiej. Kiedy* chłop­
cy się temu sprzeciwili, Renk ro z­
kazał czterem z nich zgłosić się do 
niego. Chłopcy wiedząc, ozem to 
grozi, nie stawili się.

Na następnej lekcji gimnastyka 
nauczyciel Renk pobił grubym k i­
jem jednego z chłopców, mianowi­
cie Gerarda Ptacha tak brutalnie, 
że, jak  stwierdza świadectwo lekar 
skie, chłopiec ma krwawe wybro­
czyny. Renk oświadczył chłopcu

przy tem, że kijem nauczy cłiłóp- 
cow jak  m ają słuchać rozkazów i ze 
tamci dostaną podwójną porcje, 
gdy się tylko zjawią na lekcji.

W związk i z tem brutałnem za­
chowaniem się nauczyciela Renka, 
wystąpili rodzice poszkodowanego 
chłopca do Macierzy Szkolnej z pi 
stnem stwierdzającem, że polscy ro 
izice nie dopuszczą, by ich dzieci 
• k o  i.gwałtem  wtłaczano do szere­

gów hitlerowskiej młodzieży, pro­
sząc Macierzy o poczynienie odpo­
wiednich kroków w senacie dla za- 
twipieczenia praw  narodowych po- 
l&Łów w Gdańsku.

Szatańska zemsta
zdradzonego starca.

Spalił żywcem żonę i iei kochanka.
Późną nocą wieś Nagórzanka w 

pow. buczańskim zaalarmowana zo­
stała pożarem tfomu ,stanowiącego 
własność zamożnego gospodarza 
Ju rk a  Melnyka.

Przebudzeni wieśniacy rzucili 
n ę  do ratowania chaty, ogień jed­
nakże szerzył się z taką gwałtow­
nością, że wszelkie wysiłki spełzły 
na niczem. Dom spłonął doszczęt­
nie.

Kiedy po stłumieniu pogoiz.eli po 
częto przerzucać zgliszcza., znale­
ziono zupełnie niemal zwęglone 
zwłoki dwojga osób.

Nikt nie wątpi!, że są to trupy 
starego Melnyka i jego młodej żony 
Katarzyny, których pożar zasko­
czył widocznie w czasie snu.

Poczęto już czynić przvg towa- 
nia do pogrzebu, gdy nagle rąsiad 
ka Melnyków, Paulina Kurysiowa, 
przyjrzaw szy się bliżej włokom 
ofiar pożaru, z przeraźliwym krzy­
kiem oświadczyła ,że spalonym męź 
czyzną nie jest stary  Melnyk. lecz 
je j syn Antoni, który przed poru 
dniami właśnie zniknął bez śladu.

Policja, na zasadzie tego zezna­
nia wieśniaczki, wstrzymała po­
grzeb i zarządziła dochodzenie któ­
re ujawniło ponurą tragedję.

Okazało się, że Melnykowa od 
dłuższego już czasu utrzymywała 
stosunek miłosny z młodym Kury- 
siem. Melnyk, zaskoczywszy oboio 
na czułem sam na sam, obmyślił 
szatańską zemstę.

Zatarasowawszy drzwi i okna 
chaty, w której znajdowali się nie 
przeczuwający zasadzki kochanko­
wie, podpalił dom. Plan jego udał 
się całkowicie i syt zemsty stary  
wieśniak uciekł, przekonany, ż.o 
irodnia jego nie wyjdzie na jaw.

Nie ujęto go dotąd, policja czy­
ni jednakże wszystko, aby mściwy 
starzec nie uniknął kary za swą 
straszną zbrodnię.

Palę gilzy te  I ow e, lecz 
na jlepsze

G i l z y  n o w e  „PASCHAL- 
SKIEGO — KRYZYSOWE".
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W CIUCIUBABKĘ.GRA
Prawniczo biorąc, mało który 

fpór tak klasycznie należy do kom 
peieiicji Jigi narodów jak konflikt 
niemiecko - austrjaoki. Jest zagro­
żone dalsze współżycie między na- 
rodanr, jest zagrożona niepodle­
głość jednego z członków ligi jest 
wreszcie nawet możliwość kompli 
kacyj wojennych.

W myśl paktu ligi nietylko stro 
ny zainteresowane t. j. Aust*.ja i 
Niemcy, ale każdy z członków ligi 
ma prawo zwrócić uwagę rady 
iia niebezpieczeństwo, zagrażające 
pokojowi, i żądać jej interwencji. 
Może wreszcie nawet sekretaiz ge 
hcralny ligi zwołać radę i pizodsta 
wić jej sytuację.

Po dziś dzień jednak liga naro­
dów oficjalnie nie nie wie o istnie 
nip sporu austro - niemieckiego.

Paradoksalna ta sytuacja wy­
pływa z jednej okoliczności, z bra­
ku chętnego, któryby maszynerję 
tigi w ruch wprowadził.

Zrozumiałem jest także, ź- nie­
ma chętnego w gronie pań bez­
pośrednio w sprawie Anscblussu 
niezainteresowanych. Mimo pate­
tyczne zapewnienia państw skan­
dynawskich c.ay Hiszpanji, któreś 
my słyszeli z okazji konfliktu chiu 
sko - japońskiego, że prestiż ligi 
narodów jest rzeczą, o którą przede 
wszystkiem dbać należy, ;adne z 
tych państw nie podejmie inicjały 
wy, mogącej narazić na szwank 
stosunki jesro z Rzeszą Niemie­
cką. Podjęcie zaś inicjatywy 
przez którąś z republik południo­
wo - amerykańskich, naprzykład, 
miałoby już zabarwienie groteskowe

Nie chce do ligi zwrócić się Au- 
strja. Kanclerz Dolfuss, jak nas 
pioinformowały komunikaty po wi 
życie w Riccione, nie chce gwoHow . 
nego zerwania z Niemcami, nie wy 
stąpi więc w roli oskarżyciela, 

Mussolini wiele ma powodów, by 
się do ligi nie zwracać. Pier vszy 
z nich to niechęć do idei ligi. Dru­
gi ważniejszy to ten, że zajęcie się 
przed Ligę konfliktem austro - nie 
mieckim było ny oficjalnym pogrze­
baniem paktu czterech. Wszak.mz 
to gruba czwórka według końce 
dyktatora Wioch ma być d tuto­
rem Europy. Jakżeż więc w erw 
szej poważnej europejskiej kwestji, 
w której bezpośrednio jest zainte­
resowany jeden z sygnatarj uszów 
paktu, spór wnosić przed forum 
ligi.

Trzeci powód wreszcie to 
przyjaźń włosko - niemiecka. Nie 
wątpliwie bowiem Niemcy odczu­
ją wniesienie sprawy przed ligę ja 
ko obelgę, której inicjatorem tak 
łatwo me zapomną.

Nie wniesie sprawy i mula. enten 
tu. aczkolwiek utrzymanie niepo­
dległości Austrji jest dla państw 
ją tworzących, w szczególności dla 
Czechosłowacji, kwestją życia i 
śmierci.

Idzie przecież o to, żeby decyzja 
rady, nawet jeżeli skutkiem sprzęci 
wu Niemiec nie będzie miała praw 
nego waloru, miała znaczenie jedno 
ioyślnego potępienia Niemiec. Nie 
ma więc celu we wnoszeniu sr.rawy 
przed ligę, jeżeli się niema zapew­
nienia co do przychylnego stanowi 
ska rządów francuskiego i angiel­
ski >go.

W ostatecznej więc analizie Pa­
ryż i Londyn zdecydują, czy sprawa 
austro - niemiecka będzie rozstrzy 
• ana w Genewie.

Francja inicjatywy nie podej­
mie. Rząd obecny, który nie miał 
odwagi odmówić podpisania paktu 
czterech, który niefortunny demar­
che w Berlinie podjął jedynie na 
skutek inicjatywy angielskiej i 
schował do kieszeni brutalna >dpo 
wiedź niemiecką — zdaje si.. że 
zrezygnował zupełnie z czynnej 
roli w koflikcie i oddal mediację w 
ręce Mussoliniego.

Tak należy przy na jurni aj są­
dzić ze stanowiska prasy, zbliżo­
nej do Quai d'Orsay, która p<- wizy 
cie Dollfussa w Rzymie ośw iadczy 
łn, że między polityką włoską i 
francuską istnieje identyczność po 
glądów.

Oczywiście i p. Mac Donaldowi 
r-ie uśmiecha się wytaczani? oru

Tereny są — trzeba
Rozrost miast, a temsamem za­

gęszczanie terenów przez nie obję­
tych, wpływa systematycznie aa 
zmniejszanie się wolnych przestrro 
ni, ogrodów, lasów Jesteśmy świad 
kami jak girą z roku na rok na:- 
piękniejsze oazy zieleni, a na ich 
miejscu powstają wielkie szare 
bloki kamienne — nowe dzielnice 
mieszkalne.

Kurczą się płuca miast — rezer- 
woary ożywczego powietrza, u 
mieszczuch coraz silniej odczuwać 
zaczyna tęsknotę do zieleni, kwia­
tów, odpoczynku poza murami, na 
wolnej przestrzeni.

Ta tęsknota za własnym, choćby 
maleńkim skrawkiem ziemi znaj­
duje najlepszy wyraz w rozwoju 
idei ogródków' działkowych.

Ogródki te organizowane są w 
ten sposób, że na większych prze­
strzeniach dzierżawionych od mia 
sta wytycza się działki. Część grun 
tu przeznacza się na boisko dla 
dzieci, na jakiś gospodarczy budy­
nek i ogólne aleje, reszta — .o 
ogródki wydzierżawiane rodzicom.

Jakież korzyści osiągają ci „po­
siadacze ziemscy"? Preedewszy- 
stkiem zdrowy i miły odpoczynek 
po pracy w dusznych murach miej­
skich. Obowiązkiem działkowiczów
— to własnoręczna uprawa ogród 
ków, bez sił najemnych i jak wy 
kazało doświadczenie — ochotnie 
spełnianym. Leżakowanie jest u 
rzadkością, a „dłubanie w ziemi"
— najmilszą rozrywką.

Ogródek taki staje się również
dla rodziny /łożonej z kilku osób 
pomocniczym środkiem w aprowi­
zacji, można bowiem mieć i własno 
jarzyny i owoce, nie mówiąc już o 
takiej „osobistej" przyjemności ja ­
ką stanowią własnoręcznie wycho 
dowane kwiaty.

Najszczęśliwsze czują się tu jed­
nak dzieci. Spędzając od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni wszystkie 
wolne chwile, zyskują w ten spo 
sób pokaźne przedłużenie wakaeyj 
letnich. Obcując z przyrodą z ży­
ciem roślin -  poznają jej tajnik', 
lgną do niej sercem, a co najważ 
niejsze — wchłaniają za młodu te 
pierwiastki, których im już życie 
Późniejsze nic wydrze. Człowiek 
wyrosły w tych warunkach gdzie­
kolwiek los go w przyszłości zanie­
sie, dążyć będzie do stworzenia so­
bie możliwie higienicznych p.)d 
staw bytu.

Korzyści płynące z rozwoju idei 
ogródków działkowych zrozumiały 
oddawna takie państwa jak F ran ­
cja, Belg ja, Niemcy, Austrja. Te 
ostatnie Dosiadają już przymus do 
starczania przez miasta odpowied­
niej ilości terenów, bez którego ak ­
cja ta, jak to dzieje się np. w Polsce 

natrafia na poważne trudności-
Najwcześniej i najszerzej idea 

ta zostało u nas wprowadzona w 
czyn w dzielnicach zachodnich kro­
ju. W Poznaniu też nreści się zwią 
zek towarzystw ogródków działko 
wych Rzeczypospolitej Polskiej 
Należymy również do związku mię

przed forum genewskie. Tak samo 
jak Mussolini, Mac Donald nie lubi 
ligi i ma słabość do Niemiec hitle­
rowskich. Premjer angielski nie 
może jednak liczyć się jedynie ze 
swojemi sympatjami. W nnglji 
bowiem największą potęgą, której 
nikt nie może lekceważyć, jest opi 
nja, publiczna. A ta opinja publi-

tylko trochę pracy.
dzynarod.-wego, w którego skład 
wchodzi 26 } aństw, a za naszą in i­
cjatywą powstał związek państw 
słowiańskich.

Naogćł w kraju naszym akcja ta 
rozAvija się nazbyt powoli, natra­
fiając na znaczne trudności w uzy­
skaniu terenów i subwencyj, po­
trzebnych na ich zagospodarowanie

W Warszawie pOAvolane zostało 
do życia w 1927 r. towarzystwo 
ogródków7 rodzinnych. Uzyskało 
ono teren na Rakowcu, który trzy 
razy zw ięk szan y , wynosi obecnie 
11 i pól hektara ziemi z 330 dział- 
kaui, i znajduje się w pełnym roz­
kwicie.

Jest tam boisko dla dzieci z od 
poAAiedniemi przyrządami, schro­
nisko w razie niepogody, natrysk 
z kabinami, 9 studzięń i t. p.

Każda działka, Avynosząca 300 
m. kw., stanowi udzielne królestwo 
jej posiadacza, a zarazem obraz in­
dywidualnych skłonności i upodo­
bań. Tu ogródek tonie w kwiatach, 
gdzieindziej przeważają krzewy 1 
drzewa owocowe, lub rośliny użyt­
kowe.

Wszędzie prawie minjaturowe 
dornki—altanki, nierzadko nawet 
cale osłonięte ścianami drewniane- 
mi, z oszklonemi oknami — maleń 
kie pałacyki av tej krainie baśni ja 
ką na tle szarych murÓAv miejskich, 
stanowią kwietne oazy ogródkÓAv 
działkowych.

A wśród nich pogodne, uśmiech 
oięte, tchnące zadowoleniem i spo­
kojem twarze królewiczów i kró­
lewien z owej bajki — szarych, co 
dziennych Avyrobników ehleba p o­
wszedniego, których tysiące wchła­
niają w siebie co rano kolosy miej 
skie, a z których zaledwie maleń­
kie-j garstce danem jest znaleźć się 
po pracy w ożywionem królestwie 
kwiatów.

I roześmiane, rozbiegane gro 
madki dzieci.

A Avszystko to zdobyć można za 
15 zł. dzierżawy rocznej i 2 zł. Z5 

r. składki miesięcznej na koszty 
ozoru i t- p.

Towarzystwo otrzymało obecnie 
nowy teren — 6 i pół ha na Bura- 
koAAue i przystępuje do urządzenia 
go. Natomiast inne dzielnice W ar­
szawy, tak ubogie wT zieleńce, nie 
mogą doczekać się przyznania im 
odpowiednich terenów.

ToAvarzystwo ogródków rodzin­
nych przezwyciężyło już mnóstwo 
trudności zAwiazanych z zapoczątko­
waniem tej akcji i wałczy z nienl 
nadal przy jej rozwoju, mimo to w 
poczA-naniach swych nic nstaje,

Nietylko jednak wielu mieszkań 
ców7 stolicy czeka jeszcze 1 marzv
0 swoich ogródkach, czeka na nie 
wiele, wiele miast w Polsce.

A gdyby tak powiedzieć sobie 
, chcieć to móc" i nie zrażając się 
trudnościami przystąpić do robotv?

Może Avkrotce wyrosłyby jak za 
dotknięciem czarodziejskiej różdźk’.
1 nśnloAw królestwa kwiatów z ma- 
leńkiemi pałacykami i uśmłechmę- 
temi twarzami ich AvładcÓAv.

Z. Dr.

•zna domaga się apelu do ligi / aro- 
dów.

Jest ona antyhitlerowska, jest 
oburzona zamachem na niepodle­
głość Austrji, żąda publicznego pe 
tępienia Niemiec,

Dlatego też, o ile Mussoliniemu 
nie uda się przekonać sweg< przy 
jaciela Hitlera o konieczności za­
przestania walki z Austrją, możli
wem jest, że już na wrześniowem 
posiedzeniu rady sprawa ta wyjdzie 
na porządek dzienny.

Kobieta na tronie.
Święto narodowe Holandjl.

Wśród panującj ch świata z godno 
śclą królewską jest obecnie tylko Jedna 
kobieta. Jest nią królowa Iloiandji, 
Wilhelmina (Helena Paulina Marja) 
Orańska, która święci w dniu Si sierp 
nia rb. 53-tą rocznice swych urodzin. 
Dzień ten obchodzony jest w Holandjl 
jako święto narodowe.

Królowa Wilhelmina jest córką kró 
la Wilhelma IH Orańskiego, który 
Emarł w r. 1840. Koronacja Wilhelminy 
odbyła sie jednak dopiero w r. 1S9.\ po 
dojściu młodocianej następczyni tro­
nu do pelnoletności. W 3 lata potem 
królowa Wilhelmina poślubiła ksieeia 
Henryka Mocklenburg .  Schwerin.

Holandja, wierna Idei pokoju, za­
chowała neutralność w czasie wojny 
światowej, dokonawszy natomiast 
„podboju" nowych ziem wytężoną pra 
cą. Tym pokojowym podbojem jest 
ucyskanie nowych terenów upraw­
nych i mieszkalnych drogą zasypywa 
nia zatoki Zuidersee.

Jeszcze łacińska nazwa tej zatoki 
Lacus FI ero (Jezioro Flevo) d-'wodzi, 
że był tu w odległych czasach rodzaj 
jeziora, oddzielony plerścienlm  lado 
wym od Morza Północnego i Oceanu 
Atlantyckiego. W r. 1287 nólwoene wy 
brzeża jealora Flevo zostały zerwane 
i zmyte falami morsklemi, i wtedy to 
wysunął sie rząd wysepek pomh-dzy 
dzisiejszą północną Holandja i Frvzją. 
Oddawna już Inżynierowie hol ndcrscy 
planowali osuszenie wód, które wdarły 
sie w ląd holenderski. Plany te urze 
cżywistnia wreszcie królowa Wilhel­
mina, podpisując w dniu 14 czerwca 
1918 r. dekret o osuszenia jeziora Zui 
dersee. Prace, związane z tym potei 
nym planem, zostały wiec rozpoczęta 
jeszcze w tym okresie, kiedy na świe 
cie szalała wojna. Roboty zakr. ;lone 
są na 24 lata, roczny ich kos.it wyno 
si 1# milj. guldenów. Owocem tych 
prac ma być *dobycz 220.009 ha nowego 
lądu. M. D

 :0:-----
KURSY DLA INSPEKTORÓW SA­

MORZĄDU OM INNEGO.

W’ związku z wejściem w życie no­
wej ustawy samorządowej związek po- 
wlatów R. P. postanowił zorganizować 
kursy, mające na celu przeszkolenie 
pracowników samorządowych.

Jako pierwszy odbędzie sie kurs cl U  
Inspektorów samorządu gminnego /. ta 
renów województw południowych. Pro 
gram kursu uwzględnia reformą źy ” a 
1 ustroju gminy wiejskiej i ma on m 
zadanie za>ówuo przygotowanie lnspek 
torów do ich pracy przy tworzeniu no 
wych gmin. jak i już po uruchomieniu 
aparatu nowych gmin zbiorowych.

Kurs edbedzie sie w Warszawie w  
drugiej po?ow»e września rb. 1 trwać 
bedzie około dwuch tygodni. Progrum 
obejmie ustrój powiatowego związku 
samorządowego 1 gminy w i e j s k i e j ,  
skarbowość gminną, biurowość i ra­
chunków oś‘> gminy, ora z działalność 
i' gminnego wr zakresie własnym 
1 poruezonym. Poza wykładami odbe. 
dzle sie szeieg wycieczek, połączonyrh 
z odpowleduleml pogadankami i dysxu 
sją.

Kurs jest poeznaczony dla kaudyda 
tów, mających już kwalifikacje inspek 
torów samoiządu gminnego.

zbyt mało jest u nas doceniane.
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Górnicy dążą do stworzenia k r o n i k a
jednolitego frontu robotniczego.

Wspólne uchwały delegatów Z. Z. Z. i C. Z. G, — Zespół pracy 
odmawia wzięcia udziału w wspólnej akcji.

Sierpień

31
Czwartek

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: Rajm unda W, 
Jutro: Bronisława 
Wschód słońca: 4.54 
Zachód słońca: 18.84

W Katowicach odbyło się o u g ł ; -  

daj wspólne posiedzenie przedsta 
wioicli centralnego związku górni­
ków, związku metalowców, związku 
górników Z.Z.Z., na którem zapadia 
uchwala w sprawie stanowiska w 
dalszej akcji.

W wyniku narad stwierdzono, 
/.a odmienne stanowisko zespołu 
P' acy uniemożliwiło porozumienie 
wszystkich związków zawodowych 
i pod jęcie wspólnej akcji przeciwka 
ciągłym zamachom kapitalistów na 
płace robotnicze, Przeciwko reduk­
cjom, zamykaniu kopalin ora* Prze­
ciw gospodarce kapitalistycznej w 
przemyśle górniczym i hutniczym.

Konieczność podjęcia wspólnej 
akcji wszystkich, związków, wyrazi 
ła się wf jednomyślnej uchwale kon 
gTesu radców załogowych kopalń i 
hut, domagającej się stworzenia jed 
nolitego frontu wszystkich związ­
ków zawodowych.

W wyniku uchwały tych kongtu 
s ; w zarząd CZG i ZZZ kilkakrotnie 
zwracały się do zespołu pracy > 
przystąpienie do porozumienia, ce­
lem stworzenia jednolitego frontu 
i podjęcia wspólnej akcji. I tak w 
w dniu o bm powyższe związki 
zawodowe zwróciły się do zespui . 
pracy z propozycją przystąPien?a 
do akcji proklamowania w górnic- 
twie i hutnictwie trzech Zagłębi 
manifestacyjnego strajku pod ha 
słem upaństwowienia kopalni 1 hnt, 
o kontro! “ robotniczą nad produk­
cją, przeciwko obniżce płac, re­
dukcji i zamykaniu kopalń, prze­
ciw rewenjom i gospodarce obcego, 
a zwłaszcza niemieckiego kapitału.

Na propozycję tę zespół pracv 
przesłał 10 Cerpnia odpowiedź od­
mowną, oświadczając jednocześnie, 
że będąc przeciwnym proklamowa­
niu strajku man i fes tacy in ego jest 
gotów poprzeć akcję zdążającą do 
podjęcia wal’.;, nie wyłączając

NA MARGINESIE.

Szczęśliwi wybrańcy.
Szerzy się wśród nascego -ipołn^zeń- 

stwa coraz bardziej t. zw. popularnie 
grafotnanja. Zjawisko z gruntu nie 
zdrowe i polegające na wyolbrzymlo. 
nem pojęciu jednostek o swym talen- 
rie pisarskim . Ba! Gdyby tylko jisa r-  
skim! Znajdują się i tacy,którzy wierzą 
w swojo wszechstr uzdo!nienie;wiara ta 
jest tak silna, że żadne niepowodzenie 
nie jest w stanie je j zachwiać. „Ja mam 
talen t — powiada taki pan — tylko lu­
dzie nie um ią go ocenić. Ale pn/.yjdzie 
czas... Znam takiego „utalentowanego" 
młodego człowieka, któremu nikt nie 
może wyperswadować, ie  jego „utwo­
ry ” — to rzeczy bez najmniejszej war­
tości.

Gdy go poznałem kończył właśnie 
kompouować swą pierwszą operę. Przed 
paroma miesiącami spotkałem go zno­
wu. Robił wtedy miedzioryty i drzewo­
ry ty  (dziesięć nduk dziennie.) Obecnie 
— jak  mi opowiadał — pisze egzotycz­
ne nowele, opowiadania morskie i przy 
gody z podróży... (mieszka stale w Za. 
glebiu.)

— Powiedz mi, mój drogi — spyta­
łem kiedyś — czy kto czyta te twoje 
utwory?

— O tak! — odparł z dumą — i mu­
rze stwierdzić, źe jakość moich czytel 

rtków  góruje nad ilością.
— Tak powinno być aawsze - i.dpo- 

włedziałem.
— A a jakich kół rekrutują się twoi 

czytelnicy!
— Moje dzieła ezytają wyłącznie

sami niema! redaktorzy wszystkich
pism.

Pocieszające!

strajku powszechnego. Chcąc wy­
zyskać wszelkie możliwości stwo­
rzenia jedno 'tego frontu, związki 
na podstawi o uchwały wspólnego 
kougresu z. dnia ll-go  sierpnia rb.. 
raz jeszcze zwróciły się do zespo­
łu pracy, przyłączając się do jego 
propozycji proklamowania strajku 
powszechnego i proponując współ 
ne rozmowy na ten temat.

Równe* jednak i na te propo 
zycje zespół pracy odpowiedział od 
mownie, wycofując się całkowicie
 : -zoimgo poprzednio stanowi

ska. W tym stanie rzeczy CZG ' 
ZZZ stwierdzają, że nieszczere i " y

krętne i w końcu zdeoydowanie od 
mowne stanowisko zespołu pracy 
stało się przyczyną niedojścia do 
skutku jednolitego frontu i unkmio 
zliwiło podjęcie w obecnym mo 
inenoie solidarnej akcji górników i 
hutników trzech zagłębi- Stwier­
dzając, że idpowiedzialnośó za ton 
stan rzeczy spada wyłącznie na w  
spół pracy, ZZZ i CZG postanowił 
nie zaniechać wspólnej akcji, zmie 
rzającej do utworzenia jednolitego 
frontu robotniczego dla przeprowa 
dzenia skutecznej walki z gospodar 
ką kapitału przez odwołanie się 
bezpośred »’o do mas robotniczych.

W I L N O

Ey

jego zabytki historyczne, przecudne okolice I targi
północne.

K ażdy  m oże zw iedzić, b io rąc  u d zia ł w w ycieczce zorgan izow anej 
przez zw iązek  p racy  obyw ate lsk ie j kob iet w B ędzinie

w dniu 9 i 10 wrzeSnia b.r.
O p ła ta  za u d zia ł w  w fć ieczce, w raz z k w ate ram i w W iln ie

TYL KO
33 zł., w wagonie II klasy i 22 zł. SO gr. III klasę.
ZAPISY PRZYJMUJĄ:
Będz'n: Biuro w y d z ia łu  pow iatow ego, pokój nr- 15 tel. 6-76 
od godz. 8 do  15,
S c s n o w le c : R ed ak c ia  „E xpresu  Z a g łę b ia ”, ul. T e a tra ln a  la  
tel. 6 92, w godz, od  I I — 12 i od 14 do 16 popoł.
Kuźnica, W arszaw sk a  22 godz. 9 — 15
Dąbrowa: K uźnica, ul 3 m aja  4, godz. 9 — 15
Czeladź: K uźnica, ul. B ytom ska, godz. 9— 15
Strzemles yce: Z w iązek  strzel cki, ul, K ościelna, godz 18— 21
Zawiercie: Z w iązek  p racy  oby  w. kobiet, ul. L eśna , godz. 14—16

Puzatem zapisy przyimuią wszystiia urzędy gminne od godz. B - 1 5

Usunąć niewystrzelone bomby 
z poligonu w Błędowie!

W tych dniach ukończone zosta 
ły ćwiczenia lotnicze 2-go pułku lot 
niczego z Ktakowa, trwające pra 
wie całe lato cad poligonem w pu­
styni błędowskiej pod Olkuszem.

W  czasie ćwiczeń, lotnicy rzuca­
li bomby, które swym potężnym hu 
kiem, szczególnie w nocy, budziły 
grozę mieszkańców okolicy. Ponie­
waż nie wszystkie bomby eksplodo 
wały na miękkim terenie pia:r.ezy- 
styin sporo t. zw. niewypałów po/o 
stało na poligonie, dostępnym ohee 
nie dla każdego.

W poszukiwaniu zysków, okoliez 
na ludność wyszukuje obecnie nie­
wypały, rozkręca je i sprzedaje na 
szmelc. Policja Klucz, na terenie 
której znajduje się poligon błędów 
ski, wpadła na ślad „zbieraczów“

bomb przez mieszkańców Hutek 1 
Białej. Przeprowadzone dochodze­
nie i rewizje wykryły, że w ten spo­
sób zabrano z poligonu 16 bomb 
różnej wielkości (dochodzącej do 
160 kg.) przez: Józefa Gdulę, Jana 
Poczesnego, Tadeusza Poczesnego i 
Leona Czerniaka. Bomby były roze 
brane, zaś materjał wybuchowy, za 
kopany w lesie obok pustyni.

Wprost trudno sobie wyobrazić 
grozę wybuchu takiej bomby w cza 
sie manipulowania przez ludzi nieo 
beznanyeh z tego rodzaju materją­
łem wybuchowym. A jednak dla 
zdobycia kilku złotych niektórzy 
ryzykują śmiercią.

Usunięciem z poligonu wszyst 
kich niewystrzelonych bomb, po­
winny się zająć władze wojskowe

Co siychać z budową rzeźni miejskiej
w Czeladzi?

Jak  się dowiadujemy, sprawa re­
alizacji budowy rzeźni miejskiej w 
Czeladzi zeszła na dalszy plan. Ma 
gistrat wskulek kurczenia się wpły 
wów kasowych, a następnie z bra­
ku specjalnych na ten cel fundu­
szów zmuszony jest w bieżącym ro 
ku zrezygnować ż powziętych pla 
nów M agistrat ponadto nie doszedł 
do porozumienia z rolnikami, co 
do terenu pod budowę rzeźni i tar 
gowicy.

Zapowiedziana konferencja, któ 
ra miała się odbyć z udziałem zainte 
resowanych i p. starosty dotąd n :e 
została zwołana. Na konferencji 
U*i miała zapaść ostateczna decyz­

ja co dó miejsca, na którem stanę 
luby rzeźnia. W tych dniach lekarz 
miejski p. Pankowski wniósł do ma 
gistratu podanie, w którem z braku 
pomieszczenia w starci rzeźni, pro 
ponuje dobudówkę jednej hali na 
mięso. Stara rzeźnia, ze względu na 
brak pomieszczeń i prymitywnych 

niej urządzeń, stała się formal 
’ > przeżytkiem. Magistrat znalazł 
me w kłopocie z jednej strony 
Wstrzymuje sią z rozbudową starej 
rzeźni, która w sąsiedztwie parku 

• a racii bytu, z drugiej zaś stro 
nowej rzeźni nie dy' 

sponuje żadnemi funduszami.

W ARSZAW A.
Czwartek, 31 sierpnia.

7.00. Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka, 
7 20. P ły ty . 7.25. Dz. poranny . 7.30. P ły . 
ly. 7.52. C hw ilka gospod. domowego-
77.55. P ro g ram  na  dz. tież. 11.5s. Sygnał 
czasu. 12.05. K oncert popuL 12.25. Co*, 
dzienny P rzegt. P r ą 5y Polsk. \u.„‘ 
Kom. m eteor. 12.35. D. c. koncertu.
12.55. Dz. połurln. 14 55. Kom Min. O- 
pieki Spoi. 15.00. P ły ty . 15.05 W iad. 
bież. 15.10. Kom. Państw . Inst. Ek«port. 
15.15. P ły ty . 15.25. Kom. gosped. 15.35. 
P ły ty . 15.45. K ron ika harcerska. 15.50 
P ły ty . 16.00. Tn. ze Lwowa. 16.30. P ły ty .
17.00. Przegl. czasopism. 17.15. M uzyka 
lekka. 18.15 Jata kró la  Sn fa ­
na. 18.35. A r  je  i pieśni. 19.05. P ły ty .
10.20. Rozm aitości 1935. P ro g ram  na di. 
nast. 19.40. F elje ton  p. t. Barwność p la  
ców targow ych w Polsce. 20.00. K oncert 
w wyk. ork. symf. P . R. 20.50. Dz. wie­
czorny. 21.00. Kom. roln. 22.00. M uzyka 
tan . 22.25. W iad. sport. 22.35. Kom. m e­
teor. i kom. polic. 22.40. M uzyka tan.

W ARSZAW A.
Pią tek , 1 września.

7.00. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka.
7.20. P ły ty . 7.30. Dz. poranny . 7 35 P ły  
ty. 7.52. C hw ilka gospod. domowego.
7.55. P ro g ram  na dz. bież. 1159 Sygnał 
ozasu. 12.05. P ły ty . 12.25. Codz. P rzegląd  
P ra sy  Polsk. 12.33. Kom. m eteor. 111A 
D. c. koncertu. 12.55. Dz. poi. 14.55. P ly  
ty. 15.05. W iad. lież. 15.10. Kom. Państw . 
In st. E ksport. 15.15. P ły ty . 15.25. Kom 
gosp. 15.35 P ły ty . 15.45. C hw dka lotni 
cza. 15.50. P ły ty . 15.55. C hw ilka m orska 
i ko lonjalna. 16.00. Tr. z Ciechocinka.
17.00. „Przegląd W ydawnictw". IMS. 
M uzyka lekka. 18.15. Odczyt. 18.35. Rc. 
oital śpiewaczy 19.05. P ły ty . 19.15. „Do­
kąd  jechać i ja k  się urządzić?" 19.20. 
Rozmaitości. 19 35. P ro g ram  na dz. n.ist.
19.40. „Na w idnokręgu". 20.00. K oncert 
symf. 20.50 Dz wieez. 21.00 W eekend.
22.00. M uzyka tan. 22.25. W iad. sport.
22.35. W iad. m eteor. 22.40. M uzyka tan.

KATOW ICE.
Czwartek, 31 si rpnia.

7.00. Aud. poranna. 1150. P rogram  
na  dz. nast. 11.58. Sygnał asseu 12.05. 
Tr. z W arsa. 14.55. Płyty. 15.05. Kom. 
gisp. 15JO P ły ty . 15.25. T r. z W aisz
15.35. P ły ty  15.45. Kom. harcerskie. 15.50 
P ły ty . 16.00. Słuchowisko ze Lwowa. 
16.30. Recital fortep 17.00. T r. z Warsz, 
i Lwowa. 19.05 Felj. sport. 19.20. Roz­
maitości. 19.8-5 P ro g ram  na dz. nast,
19.40. T r. z W arsz. i  ?. Ciechocinka.

 :0:-----
Z KIELC.

(k) Przeniesienie starosty radom­
skiego. S tarosta  powiatowy w Rado­
m iu p. Zdzisław M aćkowski zosiuł prze 
niesiony do Łowicza.

(k) P. Mackiewicz kom isarzem  m, 
Częstochowy. W skutek rezygnacji do­
tychczasowego kom isarza m iasta  Czę­
stochowy p. M azura, został m ianow a­
ny  kom isarzem  m iasta  Częstochowy p. 
J a n  Mackiewicz, k tó ry  w dn’. 1 w rześnia 

• obejm ie urzędowanie.
(k) W zgóica Pińczowa naduja się 

do iotów szybowcowych. Zorgani. owa- 
na przez kom itet wojewódzki L O P P . 
w- K ielcach w ypraw a szybowcowa do 
Pińczowa, celem zbadania tam tejszych 
wzgórz pod względem aerodynam icz­
nym  dała w ynik pozytywny.

In s tru k to r szkoły szybowcowej w 
Polichnie p. Plenkiewioz przy c L ym 
podm uchu w iatru  zachodniego w >star., 
tow aw szy na jod nom ze wzgórz kolo 
Pińczowa dokonał lotu żaglowego na 
aparacie  „Czajka", k tó ry  trwa? 4 godz. 
i 8 m inut.

(k) N a dożynki do Spały. W sobotę 
wyjeżdża do Spały  na niedzielne u ro ­
czystości dożynkowe g ru p a  zw iązku 
zjednoczonej młodzieży woj. kieleckie­
go w liczbie 1000 osób.

J a k  wiadomo uroczyslośei dożynko­
we odbędą się przy  udziale p prezy­
denta R zplitej, Ignacego Mościckiego.

(k) Spłonął młyn parowy. O negdaj 
o godzinie 2_ej w nocy we wsi Rzecz­
niów, pow. iłżeckiego, z nioimfn'onej 
dotychczas przyczyny wybuchł pożar 
w zagrodzi*’ Dam azego S ikorek‘-ogo.

Ogień s traw ił młyn' parow y drew ­
n iany  z m urow aną przybudów ką, w ar­
tości 18.000 zł. W  czasie ra tow ania  do­
bytku  został lekko poparzony właści­
ciel m łyna i jego parobek.
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Z SOSNOWCA.
PRÓBNY ALAM PO LICJI 

W SOSNOWCU.
Gnegdaj i w dniu wczorajszym 

bawił w Zagłębiu dyrektor departa 
tnentu ministerium spraw wew7ię 
trznyeh p. Kucharski, który w to 
warzystwio wojewódzkiego sz .‘a 
bezpieczeństwa publicznego nacz. 
Zwirskiego i komendanta wojewódz­
kiego p. p inspekt Grabowskiego 
dokonał lustracji komendy powiatu 
wej w Będzinie i wydziału śledcze 
go w Sosnowcu.

Celem wypróbowania sprawno 
ści policji zarządzony został oneg­
daj o godz. P wiecz. próbny alarm, 
który wypadł bardzo dobrze.

 0O0-----
ŚMIERĆ (H-LETNIEJ STARU- 

SZKI PRZY PRACY.
Onegda.i podczas pracy w fabrv 

ce C. G. Sohcn w Sosnowcu zmar'a 
nagle 61 le nia Józefa Knapikowa. 
nieszkanka S< snowca iBarbary 12) 
Zwłolii staruszki przewieziono d) 
kostnicy szpitala na Lepiankach.

— eoo—
(a) Na wycieczkę do W ilna P la u

łntw ienia naszym  czytelnikom  naby­
w ania biletów  na wycieczkę do W ilna, 
organizow aną przez związek pracy  o. 
hyw atelskiej kobiet w Będzinie, za­
w iadam iam y, że b ile ty  na powyższą 
wycieczkę już od dzisiaj nabywwć m oi 
i a  w redakcji „E xpresu  Zagłębia" w 
godz. 11 — 12 i od 14 do 16.

(s) Zarząd sekcji chóralnej związku 
pracowników przemysłowych i han­
dlow ych w Sosnowcu zaw iad .m ia  
W szystkich członków chóru, źr dziś, 
b. m. o godz. 19.30 rozpoczynają się, 
po przerw ie w akacyjnej, lekcje śpię. 
,wu. W obec tego, że w najbliższym  
czasie przew idziany je s t w ystęp chó­
ru  podczas św ięta dnia pracow nika 
um ysłowego, zarząd sekcji prosi wszy 
stk ich  członków o g rem jalne  przy by 
f ie na pierw szą lekcję.

— P rezyd jum  zarządu sekcji do. 
zorców górniczo - technicznych PZZ. 
P P . i H. Rz. P . w Sosnowcu zaw iada­
m ia w szystkich zainteresow anych, że 
W najbliższą niedzielę, tj. dn. 3 wTześ 
n ia br. o g. 10.80 r. odbędzie miesięczne 
zebranie członków zarządu i d> lega­
tów sekcji dozorców górniczo - tcchni 
cznych. P rezyd jum  sekcji prosi wszy 
stk ich  członków zarządu o bezwzględ­
ne i punk tualne  przybycie na zebranie.

(s) L egjon m łodych koło akadem i­
ckie w Sosnowcu urządza w niedzielę, 
dn. 3 w rześnia br. five o clock w sali 
re s ta u ra c ji „Oaza" w Sosnowcu. P o­
czątek o godz. 17-ej W ejście bezpłatne. 
Ceny kryzysowe.

(s) S traszliw y kurz na ul. P.-ez. Mo 
ścickiego. Pom im o solennych o? :ctnic 
m ag is tra tu  m. Sosnowca, że ul. Mości 
rk iego  będzie uporządkow ana, do 
dziś dnia tonie ona w gęstych tum a­
nach kurzu  po każdym  podm uchu wia 
t ru  i po  przejeździ e dorożki lub wozu.

W ysm ołow ano w praw dzie m ały 
odcinek tc i u licy  tuż nrzed S ik ila  nr. 
4, ale środek ten  je s t bezskutoczny, 
gdyż w ia tr  nawiewa na  szkołę w da l­
szym ciągu  m asy kurzu z odcinków 
n iewysmołowar.ych.

N ależało wysm ołować całą ulicę, 
w tedy by łby  z tego jak iś  skutek, to, 
co zrobiono dotychczas nie usunie ku 
rzu i nie zabezpiecza przed nim setek 
dzieci. uczęszczających do szkoły. 
Szkoda ty lko  te j smoły, k tó rą  wylano 
i,a tym  m ałym  odcinku.

Rodzice dzieci, nauczycielstwo i 
m ieszkańcy przy  te j ulicy apel u ja  za 
i  aszym pośrednictw em  do m agistra tu  
o wysmołowanie całej u licy  Mościckie 
go, gdyż ty lko w ten sposób ujarzm ić 
m ożna nieznośny kurz.

(s) Z targowicy w Mysłowicach. Na
targow icę m ysłow icką spędzono w uh. 
tygodn iu  761 szt. bydła, 1.831 szt. świń, 
106 c ie lą t i 2 owce, razem  2290 szt. 
zwierząt. P łacono za klg. żywej wagi 
1-ogacizny od zł. 0.45 do zł. 0.95, niero 
gacizny zaś od zł. 0.90 do zł. 1 40 Prze 
l-ieg ta rg u : Spęd bydła n. rm alny,
Świn — m ały, ta rg  ożywiony, tender.’ 
c-.ia mocna, na c ielęta zwyżkowa

0 zagwarantowanym składzie odżywczym I zdrowoin m
przygotow ane do sprzedaży w/g o s ta tn ich  p rzep isów  .o  dozorze nad  m lekiem  i jego przetw oram i*
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Szajka fałszerzy banknotów
przed sądem okręgowym w Sosnowcu.

Przy wiolkiem zainteresowaniu 
rozpociąl s;ę wczoraj sensacyjny 
proces przeciwko jednej z najgroś 
niejszych szajek fałszerzy bankno­
tów, które; siedzibą była Dąbrowa

W skład oskarżonych wchodzi 
osiem o. ól> z Sosnowca, Dąbrowy i 
G. Śląska.

W ub roku niemały zamęt wp^.- 
wadziło w sferach kupieckich p»ji. 
wienie się na rynku fałszywych 20 
złotówek. Doskonale podrobior e
banknoty o jawiły się równo*;''.’ 
śnie w kilku miejscowościach i bT 
y przyjmowane przez ludność, pó 
ki sprawą nie zainteresowały się 
władze śkułeze.. Ślady prowadziły 
do Dąbrowy. Jednocześnie na ul. 
Modrzę,jowyk1 ej w Sosnowcu przy­
trzymano 13-letnią uc^nicę, ni®i:‘ 
ką Heleną Sokół, zamieszkałą w Sc 
snowcu przy ul. Piłsudskiego . 8, 
która z‘-„ L"n<\me cukierki płacła 
falsyfikatem 20-złotowym.

Przeprowadzona rewizja w do­
mu Sokoła, ojca zatrzymanej eme­
ryta kolejowego, oraz u podejrzano 
go o pu.vrK.vo Stanisława Matury 
przy ul Wiejskiej w Sosnowcu, wy 
1-azała, i i  w. rdze śledcze są na w-u 
ściwym Gvpie.

Jakaż w .lwa dni później policje 
wkroczyła do drukarni „Grafika*’ 
przy ul Okrzei w Dąbrowie, gdzi-‘ 
mieściła się fałszerska kuźnia. Na­
stąpiły aresztowania, przyczyn 
śledztwo zat mzyło szersze kręgi

Na wstępie prócz Sokoła i jego 
27-letniegu syna, posiadającej.) 
sklep przy ul Piłsudskiego 18 -w 
Sosnowcu sadzono pod kluczem 
Franciszka de Ville z Dąbrowy 
(Limanowskiego 50) z zawodu dru­
karza > gmwera, właściciela dru­
kami , OrulHa” Icka RotfeMa, 
lat 37, Bolesława Sokoła lat 24, t  
zawodu drukarza, zamieszkałego w 
Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego 
Władysława Sikorę, lat 45, kupca 
z Katowic (Dolna 1) następnie kup 
oa zboża z Król Huty (Sobieskie 
go 21) Łajbę Kutnera, oraz 38-lr-t- 
nigo handlowca z Katowic (Luhec-

kiego) J iijnę Ajznera.
Główny jednakże przestępca, 

herszt szajki, zbiegł.
Był nim niejaki Szpigiel, oo d » 

którego kryminalnej przeszłości 
krążą fantastyczne wersje. Zmyli w 
szy pościg, Szpigiel zbiegł i znajdo 
je sie obecnie prawdopodobnie w 
Hiszpanji.

Jak  wynika z przeprowadzone­
go dochodzenia, wypuszczono oko­
ło 2.000 sztuk falsyfikatów, który 
rozpowszechnienie obliczone było 
na Zagłębie i Śląsk.

Ze względu na tło sprawy i oso 
by biorące w niej udział, spraw i 
wywołała zrozumiałe zainteresowa 
nie. Zaciekawienie pobudza fakt,, 
że jeden z głównych oskarżonych 
Władysław Sikora z Katowic, zdra 
dza objawy nienormalności, spowo 
dowanoj jakąś ciężką, ukrytą choro 
ją. W tym celu zapytywano leli.' 
rzy z Krakowa i Tarnowa, powoła 
no również psychjatrów miejsco­
wych, dra Ingstera i Budzyńskiego, 
którzy orzekli jednakże, że Sikora 
kest zupełnie poczytalny.

Na wstępie rozprawy, po od :zy 
taniu aktu oskarżenia, udzielono 
głosu oskarżonym. Zeznania ich do 
wodzą, że pi ócz Szpigla, zbiegłego 
zagranicę, akcją fałszerzy kierował 
Sikora, który owe „przedsiębio: 
stwo“ finansował, biorącymi zaś u- 
dział w produkcji falsyfikatów by­
li de Ville, Rotfeld i Sokół, pozosta 
li zaś puszczali falsyfikaty w o 
bieg.

Kilkudziesięciu powołanych na 
rozprawę świadków potwierdziło 
akt oskarżenia, wobec jednak ogro 
mu materjału, przewód sądowy 
trwał cały dzień.

Pod wieczór zabrał głos Proku­
rator Górski który domagał się su 
rowego ukarania wszystkich oskar­
żonych, poczcm przemawiała obro­
na: adw.: Koenig, Pawełek, Rajz- 
man, Glanc i Zarompf.

Wyrok ogłoszony zostanie 1 wrze 
ónia o godz. 12 w południe.

Kawał się nie udał
P. MACH STRACIŁ NOGĘ I POSIEDZI W KOZIE.

W ub. poniedziałek podawaliśmy 
wiadomość o zajściu jakie spotkało 
Aleksandra Macha, dozorcę kop 
Saturn, zam. we wsi Antonów pod 
Wojkowicami Kościelnemi. Mach 
zeznał w komisarjacie, że będąc w 
obchodzie lasu, spotkał obok wsi 
Bielowizna czterech osobników, któ 
rzy ścinali w lesie sosnę. Gdy ?ię 
do nich zbliżył, aby zapytać kto im 
na to pozwolił, w tym właśnie mc 
mencie został uderzony siekierą w 
lewę nogę Osobnicy uciekli, a Ma 
cha przewieziono do szpitala św. 
Barbary w Dąbrowie.

Policja zawiadomiona o wypad 
ku wszczęła natychmiast energies, 
no śledztwo, celem ustalenia naz 
wisk osób, które brały udział w ca- 
łem tern zajściu. Wszelkie wysi!k‘. 
policji prowadzone w tym kierun­

ku nie mogły jednak ustalić nazw\ 
ska domniemanego sprawcy który 
zadał Machowi cios siekierą w n 
ge- Rozpoczęto więc ponowne prze 
słuchanie samego Macha, który po 
czątkowo obstawał przy swych pier 
;wotnych zeznaniach, wzięty jednak 
w krzyżowy ogień pytań przyznał 
się wreszcie, że wiadomość o napa 
dzie jest fikcją. Dalej zeznał, że 
złamania nogi doznał wskutek rap­
townego zawalenia się sosny, W  
ry  wraz ze swoim szwagrem ścinał 
w lesie.

Mach za wprowadzenie policji w 
błąd odpowiadać będzie sądownie. 
Obecnie Mach przebywa w dal 
szym ciągu w szpitalu św. Barba 
ry w Dąbrowie, gdzie mu wczoraj 
amputowano nogę.

N O w n O

Matki I
Żądajcie w apte­
kach i skład, apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder Dridri”
(z kogutkiem)
utrzymującej cia ■ 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

Popierajcie L.O.P.P.

Z BĘDZINA.
(b) Wycieczka do Wilna. Podajem y, 

że przewodniczącą wycieczki ZPOK. 
jest p. Marja Ocioszyńska, kierow ni­
kiem ogólnym  techniczno - o rganizaeyj 
rym  p. Franciszek Nowara, k.erow ni 
kiem pociągu — p Zbigniew O strow ski 
i p. Henryk Brudnicki, kw aterm i­
strzem  p. Longin Jaroszewski skarbn i 
kiem p. SŁ G ruszyński, aprow izacja— 
r». Jadwiga W olff.

U prasza sią w czasie trw an ia  wy­
cieczki zwracać się do właściwych kie 
równików.

In fo rm acy j stałych do dnia w yjazdu 
wycieczki udziela: p. Leokadja Fular 
ska, codziennie za w yjątk iem  niedziel 
i św iąt — Będzin w ydział powiatowy, 
pcM j nr. 15, bel. 6-76, godz. 8 — K  i p. 
«T. W olff w V’.'hif' związku i raeowui 
ków sam orządowych '•otr/b o-odz.
16 — 20. -■

 oO o------
Z DĄBROWY.

(d) Rozpoczęcie roku szkoL. go w 
szkole górniczo .  hutniczej. D yrekcja 
państw ow ej szkoły górniczej i h u tn i­
czej im. Staszica w Dąbrowie podaje 
do wiadomości, że rok szkolny 1933-34 
rozpocznie sle nabożeństwem w dniu 
10 w rześnia o g. 9 rano. W ym arsz ze 
szkoły do kościoła o g. 8.30 rano

N orm alne zajęcia szkolne ro/j.eezną 
fiią w poniedziałek dnia 11 w rz '^ r ia  o 
g. 8 rano.

E gzam iny  poprawcze wyztm 'zoi •» 
są na 6 i 7 w rześnia b. r. o godzinie 9 
rano.

D yrektor Szkoły 

inź. Wacław W ierzbicki.

 oOo -
(d) Zebranie działaczy społecznych.

W  sobotę dn. 3 w rześnia o godz. 18. od 
feedzie sie w Dąbrowie w lokalu Kuź 
nicy“, ul. 8-go m aja  zebranie koła dzia 
laczy społecznych przy radzi? p w is­
tow ej BBW R.

(d) Złodziej recydyw ista wpadł w 
ręce policji. Po lic ja  dąbrow ska z; trzy  
m ała  znanego złodzieja — recydyw istą 
Z. Ozugą, bez stałego miejsca ram ie 
szkania. Ozuga, przyznał sią, że na te 
renie D ąbrow y dokonał szeregu k ra ­
dzieży bielizny. Cześć bielizny (do ­
brano.

Ozug powędrował za k ra tk i wiązie 
n ia  będzińskiego.

(d) W drodze do lekan’a zmarł na­
gle na szosie w Ząbkowicach One­
g daj późnym wieczorem na szosie w 
Ząbkowicach przechodnie zauw ażylf 
zwłoki jak iegoś młodego mężczyzny. 
Pow iadom iono natychm iast mi e j-cod 
wą policje, która stwierdziła, że są  
to zwłoki mieszkańca Tucznej Paby, 
24-letniego Józefa Sołtysika. Nastep> 
nie po przeprowadzeniu sekcii zw'^k 
ustalono, że był to nagły  zgon wskii 
tek  krw otoku płucncco. Sołtysik  był 
od dłuższego czasu chory na płuca. 8 
w dniu kry tycznym  szedł do doktora.

a
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Z ZAW IERCIA.
(z) Związek p raey  obyw. kobiet w

Zaw ierciu podaje do wiadomości, że 
zapisy na  m ającą  się odbyć w d irach  
1 i 10 w rześnia br. wycieczkę do W il 
na p rzy jm uje  codziennie od g. 14 do 
16. s 'k r e ta r ja t  ZPOK., w świ.-tiiey 
straży ochotniczej m. Zaw iercie, ul. 
Leśna 6. Bliższych inform acji udziela 
tac na  miejscu.

(z) Osobiste. S tarszy  in s tru k to r s tra  
ży ogniowych pow iatu  zaw ierckiego 
p  E. W ochtm an o trzym ał 5- ..n trg o d  
niow y urlop wypoczynkowy. Na czas 
u rlopu  zastępować będzie j. W łady­
sław Slociński.

(z) L ikw idacyjne zebranie. W dniu 
dzisiejszym  o godz. 19 w b iurze (owa 
izystw a akcyjnego „B-cia B auererlz“w 
Myszkowie, pod przewodnictwem  prze 
wodnicząeego kom itetu  p. S tan isław a 
B auerertza  odbędzie się likw idacy jne 
posiedzenie kom itetu  obchodu ..Święta 
M orza" w Myszkowie.

(z) K radzież rew olw eru. 19-letni Ca 
ba Edw ard, m ieszkaniec Borów, gmi 
r y  W łodowice, posługacz biurow y w 
ft bryce „Światowi t“ w Myszkowie, w 
czasie nieobecności w b iurze inż Lan 
dana zabrał z b iu rk a  pozostawiony 
przez niego rewolwer. Inż. Landau o 
kradzieży zam eldował policji, s tó ra  
odnalezioną broń zw róciła właścicie­
lowi. W  dniu w czorajszym  Caba odpo 
w iadal za czyn swój przed n  dem 
grodzkim  w Żarkach. T łum aczenia 
fu  by nie zostały uwzględnione, a po 
7 r zasłuchaniu świadków sąd wymię 
rzy ł karę oskarżonem u jeden m iesiąc 
aresztu . Ze względu na m łodociany 
wiek i dotychczasow ą n iekaralność wy 
konanie k a ry  sąd zawiesił na la t ?

Z OLKUSZA.
(ol) D ziałalność PCK . po ferjaeh

P raca  w PC K . w O lkuszu po fiwjach 
letnich i po powrocie prezeski tow a­
rzystw a, p. Z. O krajniow ej, w kracza 
na nowe to ry  i zapow iada się intensyw  
nie. W  dniu  1 w rześnia, tj. ju t r o  o 
godz. 8 wiec* r c  w łasnym  lokalu 
pray, ul. M ickiewicza odbędzie się ze 
b ran ie  zarządu, na którem  omówiony 
zostanie plan  pracy.

W  najbliższą niedzielę, tj. 8 w rześnia 
PCK. organ izu je  zbiórkę uliczną. W 
dn. 2 w rześnia o godz. 6 popoł. we 
vdasnym  lokalu  odbędzie się ogólne 
zebranie w szystkich uczestniczek ku r 
s.? ra tow nictw a z roku  ul iegłego. 
Nowy kurs ratow nictw a PC K  rozpo 
Cynie się od 15 września rb . Zapisy 
brzy jm uje codziennie p. Z. O k rąjriow a

Za fałszywe oskarżenie 8 miesęcy więzienia
S O S N O W .C fćA N IN  P R Z E D  SA D E M  OKRĘGOW YM  W  K A T O W I

CACH.

M aksyuiljan  Skórka z Sosno w 
ja odpowiadał w dniu wczorajszym 
przed sądem okręgowym w Katowi 
each za fałszy we obwinienie urzę 1 
nika.

Oskarżony wystosował do pr- 
kuratora sadu okręgowego list, w 
którym obwinił st. posterunkowego 
W inklera o to, że.ten bez powodu a-

resztował jego żonę, a następnie 
przez dłuższy czas zatrzymał ją  na 
odwachu.

Zarzuty poczynione posterunko­
wemu okazały się podczas przewo 
du sądowego bezpodstawne, wobec 
czego sąd skazał Skórkę na 8 m :e- 
sięcy więzienia.

Skompromitowana wróżbiarka
po 187 sukcesach matrymonialnych.

Wśród naiwnych dam wielkiego 
świata Portugałji niemałą .sławę za­
skarbiła solne ,.jasnowidząca fizjo- 
nomistka," Celesta Bili.

S p iy tna wróżka połączyła za­
wód jasnowidzącej z poś radnie- 
twem matrymonjalnem, co w wyni­
ku okazoło się kombinacją wcale 
intratną; wróżby jej były zawsze 
niezawodne, zwłaszcza, jeśli doty­
czyły panów.

Zdarzało się bowiem, że do w7róż­
ki przychodził człowiek bezżenny, a 
rozgoryczony do życia, w poszuki­
waniu pociechy. Był to właśnie u- 
pragniony klient, przed którym 
„fizjonomistka“ roztwierała szczod­
rze swój skarbjec dobrych rad.

— Jeśli pan samotny, a w;ęc nie 
szczęśliwcy — mawiała przy tej oka­
zji. — Ale skończą się smutki pana 
- -  za tydzień. Spotka pan na dro­
dze swego życia blondynkę i ta bę­
dzie pana przeznaczeniem.

T rzeczywiście! Za tydzień spo­
tykał nieszczęśliwy pan -swe przeze 
raczenie, nie wiedząc -o tern że uro­
cza blondynka jest klientką pani

Celesty, poszukującą nagwalt męża 
Związek się kojarzył, a pośrednicz­
ka otrzymywała porękawiczne.

W ten sposób interes prospero­
wał przez lat parę, dostarczając naj­
brzydszym pannom Lizbony mał­
żonków. Cena pośrednictwa była 
tern wyższa, im panna była szpet­
niejsza.

Ale wkońcu się urwało. Pewne­
go razu mąż świeżo rozwiedziony 
zwrócił się po pociechę do Celesty i 
ta, jak zwykle — wskazała mu żród 
ło ukojenia w kobiecie. Niestety, 
wymarzoną pocieszycielką okazała

— jego własna meger-r. gdyż 
wróżbirfce pokręciło się w kartote­
kach z generaljnmi.

Jasnowidząca nie przewidziała 
tego jednego, że rozżalony klient ,za 
miast żądaó zwrotu honorarium li­
da się na policję.

Aresztowanie pani Celesty wy­
wołało zrozumiałe wrzenie; zwłasz­
cza wśród małżonków z pośród sko­
jarzonych 187 par mających powo­
dy do niezadowolenia z ofiarowa­
nych im przez ,,los“ towarzyszek 
żveia.

KURSY HANDLOWEIstnieją ce  
od 1915 roku
zaprzysiężonego buchaltera - rzeczoznawcy i autora nowych metod księgowości

Fr. Sikorskiego
przyjmuią zapisy kandydatów (tek) codziennie od 4 do 6 godziny wieczorem 

W Dąbrowie Górn. ul Wł. Reymonta Nr. 18 
W  S O S n O W C U  w sklepie tytoniowym  W -nych LESKIEGO  

i MUSI AŁOW ICZA ul. P iłsudskiego 18.
0 3 ła ta  m inim alna. Program nauk na m iejscu.

rouiudau s. r. tvs. linvr ł m a  jyj A 
NI SŁA W A  _  B RO N ISŁA W A  LANG- 

HAM M ERA W  OLKUSZE.
W czoraj odbył się w Olku zu mani 

festacy jny  pogrzeb długoletniego pre 
fekta szkół średnich olkuskich ś. p. d ra  
S tan isław a - B ronisław a Langham m e- 
in , zm arłego w 54 roku  życia, ś. p. 
zm arły  ksiądz odznaczał się * w yjątko . 
wą skrom nością, wszelkie posługi 
(pogrzeby) za łatw iał praw ie bezpłatnie 
całe swe życie spędził nad książką, 
doskanalając się sam em u i ueząc In­
nych; stud jow ał przew ażnie żywoty 
św iętych i sta le  pogłębiał swą wiedze. 
P refek tem  szkól średnich w Olkuszu 
był zgórą 20 lat, zaskarb ia jąc  sobie 
szacunek i uw ielbienie swych wycho­
wanków. W  m anifestacy jnym  pogrze- 
bie wzięło udział około 50 księży, rad a  
m iejska, stow arzyszenia re lig ijne  ł 
katolickie, delegacje, straż  m n jsk a  
wychowankowie, a przedewszysthiem  
dziatw a w szystkich szkół z Olkusza 
tó z  w y ją tku  z w ieńcam i i bukietam i 
kwiecia.

N ad m ogiłą pożegnalne przemówić 
i ia w ygłosili: ks. prob. W e iz h r z Za 
wie rei a, p. M. W ojtaszew ski (w im ieniu 
wychowanków) uczeń B om irski (w i- 
m ieniu  uczniów szkół) i prof. A W ia 
trow ski (w im ieniu grona nauczyciel­
skiego). Cześć Jego  pam ięci!

—  ooo-----------

Z ŻYCIA Z W IĄZ. PRA CY  OBYW A­
T E L S K IE J K O B IE T  W W Y S O K IE J

Związek POK. na  terenie pow .atu 
zaw ierckiego rozszerza sw oją działał 
nośó. O statnio został założony o 1 dział 
w W ysokiej gm. R okitno - Szlacheckie 
Podkreślić  należy szybki rozwój te j 
placów ki i je j in tensyw ną pracę. Dzią 
ki o fiarnej i energicznej p racy  preze. 
ski oddziału p. H. K apustow ej i
wszystkich członkiń, oddział ten przy 
szedł z pomocą najb iedniejszej dziat­
wie, rozdając ubran ie  i buty.

W  czasie w akacji oddział podjął 
się prow adzenia półkolonji, k*óre 
trw ały  od 25 czerwca do 8 sierpnia. 
Ogółem na półkoloniach tych było 
120 dzieci. Dzięki w ydajnej pomocy p, 
dy rek to ra  cementowni W ysoka Art u 
ra  Brzozowskiego, następnie pełnej
poświecenia pracy  kierow niczki pól
kolonji p. M. Dzikiewiczówi.ej i porno 
cy członkiń, dzieci skorzystały  wiele 
i z nowemi siłam i m ogą zabrać sie do 
pracy, zw. P. O. K. w W ysokiej spel 
nił wiec jedno z ważniejszych swych 
zadań pom yślnie, należy zatem  życzyć 
m u dalszej owocnej pracy.

imarli wstają z grobu...
PO W IEŚĆ.

— Dlatego, że czytałem wywie­
szoną na drzwiach kartę, napisane 
są tam słowa następujące; ,.Zgłosić 
eię należy osobiście łub pisemnie do 
p. Loiseau 22 ulica de Turenne w 
Paryżu".

F ilip  począł się śmiać.
— Masz prawdziwie zdumiewa­

jącą pamięć! — rzekł nakoniec. — 
Ale skąd prrvszła ci myśl wyue" *- 
nia się tego napisu? Czyżbyś: już 
wówczas przewidywał, że ten pa­
wilon może się nam przydać?

— Nie, bynajmniej, togom me 
przewidywa ale pan baron kazał 
mi na wszystko zwracać uwagę i ze 
wszystkiego zdać sobie sprawę. By 
łem posłusznym rozkazowi i czas’, 
nie traciłem.

— Widzę to.
— Cóż pan baron postanawia! 

Ozy trzeba działać? Depesza z New 
Jo rku  może zgubić wszystko.

— Jeszcze jedna zbrodnia. . — 
wyszeptał F ilip  pochmurnie

— Chcąc urobić jajecznicę, t.r .e- 
! ba stłuc ja ja ; kto pragnie celu, 
musi pragnąć i środków — odrzekł 
filizofieznie Vendame. — Nic zro 
sztą nie dowodzi, ażeby depesza
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przyjść miała przed śmiercią (lab* 
rjeli, kiedy ona przestanie nam za 
wadzać, nie będzie potrzeby doty 
bać się roznosiciela Chciałbym, aże 
by pan baron dał mi carte blanche. 
Chodzi mi bardzo o pomacanie jak- 
najprędzej tej części sukcesji, litći ą 
pan baron raczył mi przyobiecać... 
liczę na to, aby zostać porządnym 
człowiekiem.

F ilip  namyślał się przez chwilę, 
potem rzekł głuchym głosem:

— Niepodobna zatrzymać się na 
pochyłości, na jakiej się znajduje­
my... Działaj więc.

— Wybornie... Ju tro  wieci rem 
będę już zainstalowany w Mor fen- 
taine.

— A ja  muszę ju tro  wyjechać 
do Bry-sur-Marne.

— To mi wszystko jedno... Par. 
baron nie byłby dla mnie żadną ; e 
mocą. Tylko potrzeba mi...

Ju l j an zatrzymał się.
— Pieniędzy, nieprawdaż? — 

dokończył pan de Garennes.
— Tak jest... nerwu wojny.
— Oto są...
F ilip  otworzył portfel i poda*

Viendamowi kilka biletów stofran- 
k owych.

— Postaram  się, aby to w ystar­
czyło — rzekł kamerdyner. — T« 
raz pan baron nie potrzebuje ja? 
mną się zajmować... Muszę się prze 
brać, aby się udać na ulicę de Tu, 
renne.

— Czy zobaczę cię przed wy 
jazdem do Morfontaine?

— Tak jest, jeżeli pan baron po­
wróci tu dziś wieczorem.

Młody adwokat wyszedł, pod 
czas gdy Ju łjan  udał się do zajm ■- 
nego przez siebie pokoju.

Tu zajął się cały przebraniem, 
okazując w tern talent w najwyż­
szym stopniu mogący z niego uczy 
nic wcale niezłego komedjanta.

Zręczna charakteryzacja twarzy 
zmieniła go nie do poznania i zro­
biła starszym przynajmniej o jakie 
la t dziesięć. Włożył blond perukę, 
ubranie zamożnego kupca, kapel 'ez 
r. szerokiem rondem, oczy ukrył p ał 
okularami zi-riono niebieskawe :Ą 
wryszedł, wsiadł do dorożki na naj 
bliższej stacji i kazał się zawieźć 
na ulicę de Turenne Nr. 22.

Pan Loiseau był fabrykantem 
im itaeyj iub łerskich. Mieszkał na 
drugiem piętrze.

Vendame przybrał akcent cudze 
ziemski, zmieniwszy przytem głos 
i rzekł mu:

— Podobno pan posiadasz pawi­
lon do wynajęcia w Morfontaine?

— Tak, panie, mały domek, któ 
ry  kazałem wybudować za życia 
mojej małżonki. Spędzaliśmy tani

niedziele... Czy miałbyś pan zamiar 
wynająć go?

— Właśnie...
— Czy znasz pan jego rozkład?
— Nie i znać go wcale nie po W  a 

buję... Jakkolw iek on jest, w y sta r­
czy mi... Bęibie to tylko czasowe 
schronienie, które chcę mieć w Mi r 
fon taine... kupiłem tam place, na 
których mam zamiar budować... 
Wszak jest najm niej trzy pokoje, 
nieprawdaż?

— Oprócz tego kuchnia.
— Umeblowane, jak mówi ka r ­

ta?
— Umeblowane, tak, ale Ink... 

pobież.nie.. 4
— To mi wszystko jedno, nie 

chodzi mi o zbytki. — Czy możemy 
rozmówić się zaraz.

— Oh, nic nie przeszkadza...
— Wiele pan chcesz za wynajr 

cie?
— Na cały rok?
— Nie. tylko na sześć miesię; y. 

z możnością przedłużenia umowy.
— N a sześć miesięcy wynaj ę 

panu za pięćset franków.
— To drogo, ale ponieważ po­

trzebuję, nie będę się targow ał
— Kiedyż pan myślisz zająć w 

posiadanie?
— Tego nie wiem... może za ty ­

dzień... może za piętnaście dni. Ale 
liczyć się będzie od dzisiejszego 
dnia. Zapłacę panu za miesiąc z gó­
ry... Przygotuj mi pan kwit.

d. c. n.
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Dziecko z dwiema gło­
wami, dwu sercami 
i dwoma żołądkami.
Ostatni numer pisma lekarskie­

go „Medizinische Klinik" podaje 
opis iVit-dkiego zdarzenia: nrano-
wicie mówi o narodzinach dziecka 
z dwiema głowami i trzema ramio­
nami. Matka jest 41-letnią kobietą. 
Porodzna już poprzednio tiUjG zu­
pełnie normalnych dzieci. Czwarte 
dziecko jest poronionym płodem 
siedmiomiesięcznym. Poród . dbył 
się pod narkozą. Pomiędzy ramio­
nami dziecka na dwu no: malLych 
szyjach tkwią dwie normalne głów­
ki dziecięce. Czyli w miejscu, gdzio 
winna być jedna głowa, wyrosło 
ich dwie.

Dwie ręce dziecka umieszczone 
są w miejscach właściwych. Trze­
cia ręka nadliczbowa wyrasta po­
między dwiema głowami na ple­
cach. Lewa ręka ma tylko e/.lery 
palce: brakuje wielkiego palca. Pra 
wa ręka i prawie ramię sformowa­
ne są zupełnie prawidłowo. Nato­
miast trzecie ramię ma również tyl­
ko cztery palce a  pismo wzmianko­
wane opisuje je w następujący spo­
sób: „cztery palce przypominają 
łapę zwierzęcia i zakończone sa o- 
stremi pazurami".

Prawdziwe szczęście, że dziecko 
przyszło na świat nieżywe’. Miało 
ono dwa serca: prawe — dozę j le­
we maleńkie, oba znajdowały się 
we wspólnym obszernym osie • dziu. 
Dziecko miało pozatem dwa przeły­
ki, dwa przewody pokarmowe i dwa 
żołądki. Dokładna obdukcja ;,włok 
znalazła również dwie dobrze rozwi 
nięte kości pacierzowe. Wypadki te 
go rodzaju określane są po łacinie 
jako , Dicephalus". U płazów i ga­
dów zdarzają się one dosyć często, 
u ludzi na szczęście niesłychanie 
rzadko.

Natura, która popełniła wielką 
pomyłkę stwarzając tak dziwny 
twór, pospieszyła się skorygować 
swój błąd: dziecko narodziło się 
biartwe. Przyszło na świat martwe, 
gdyż było niezdolne do życia, któ­
re byłoby męką zarówno dla 
niego, jak i dla otaczających.

Chciał stanąć z cyganką na ślubnym kobiercu
a osiadł z nią w kryminale.

- :0 : -

Odrzuciła tysiąc 
oświadczyn...

a oświadczano się jei długim 
włosom.

Pewna dziewczyna z I  ivernolu 
odrzuciła tysiąc oświadczyn. Nazy­
wa się ta dziewczyna Patrycia 
(Paddie) O'Hara i przez tydzień 
jarała rolę „mieszkanki jaskini" w 
'jakiemś melodramatycznem sztu- 
czydle. Z roli tej wynikało, że jakiś 
dziki jaskiniowiec wlókł ją przez 
scenę za długie, długie włosy.

I te długie włosy wywołały na­
wałnice oświadczyn. Pisma ilustro­
wane zamieściły fotografje Paddie. 
Fotografja ta widocznie tak podzia 
łała na mężczyzn, że z Anglji. Ir- 
lnndji, z Kontynentu — Im i z Ame­
ryki zaczęły setkami napływać li­
sty z oświadczynami.

Paddie z początku odpisywała — 
podobno zawsze odmownie — po- 
;tein zaczęła listy drzeć, potem za- 
|częła płakać i złościć się, aż wr esz­
cie dała znać do policji i poprosiła 
ją o opiekę. Nawet indyjski maha­
radża odszedł z kwitkiem. Taka 
jest Paddie.

Teraz dopiero przyznała się, że 
kocha i chce poślubić skromnego 
nauczyciela szkoły początkowej pa­
na Lightowler. Szczęśliwy wybra­
niec ogłosił w pismach, że wszel­
kich innych kandydatów do reki 
Paddie ścigać będzie sądownie. Po­
dobno jednak — straszna to wiadi* 
mość — pan Lisłitowler jest zwden 
rikiem włosów krótkich. Ri, dna 
Paddie.

Władze policyjne powiatu sta­
nisławowskiego prowadzą obecnie 
śledztwo w sensacyjnej spraw e 
kryminalnej, której tło jest nastc 
pująoe:

Przed dwoma tygodniami popeł 
nione zostało zuchwałe włam a r 'e  
do mieszkania niejakiego Steinber 
ga w Otynji miasteczko pod Stani­
sławowem, w czasie którego łupem 
sprawców padły waluty zagranicz­
ne (marki niem. i korony czeska) 
wart. około 16 000 zł. na szkodę 

reemigranta z Niemiec Mozesa 
Schercera.

Zawiadom>ona policja wszczęła 
energiczne dochodzenia, w wyniku 
których ujawniono, że sprawcami 
kradzieży tej oraz innych popełnio­
nych w tym czasie są członkowie 
landy cygańskiej Jaworskich. 
Stwierdźmo bowiem, że cyganie ci, 
po opuszczeniu Otynji, przyjechali 
do Stanisławowa, gdzie nabyli roz 
naite przedmioty, jak biżuterje, na 
mioty, odzież i t. p., przyczem wy

mienili w kilku sklepach
1000 marko we banknoty niemieckie.

Za bandą, która w międzyczasu 
wyjechała w kierunku Katusza, za­
rządzono pościg. Funkcj on arj usre 
policji, natknęli się na obóz cyga­
nów w lesie w Siwce Wojniłow- 
skiej, gdzie po okrążeniu bandy, zn 
kuto jej członków w kajdanki, a 
następnie po przeprowadzeniu re­
wizji w obozie, w czasie której zna 
leziono gotówkę w kwocie 1 300 zł. 
i rozmaite przedmioty nabyte w 
Stanisławowie, aresztowano „szefa" 
bandy Włodzimierza Stefankowa f. 
Władysława Krzyżanowskiego. A- 
dolfa Jaworskiego f. Jana Krzyża­
nowskiego oraz uroczą cygar kę 
Anielę Krzyżanowską, zwaną 
wśród cyganów

„Babułka".
W toku dalszych dochodzeń wy­

szły na jaw rewelacyjne szczegóły, 
dotyczące osoby starosty obozu Ste­
fankowa

Osobnik ten. znany przestępca
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i W Y C H O W A N IE  FIZYCZNE

WYCIECZKA MOTOCYKLOWA DO 
WIEDNIA.

Nieodwołalnie w dniu 9 września r. 
t. wyrusza wycieczka motocyklowa z 
Cieszyna do Wiednia na uroczysto* ci 
jubileuszowe odsieczy Wiednia.

W wycieczce tej mogą wziąć udział 
motocykliści zrzeszeni w polskim 
związku motocyklowym wraz z jed­
nym członkiem rodziny. Niezwłocz­
nie do klubu swego należy \ odąć na­
stępujące dane: 1) nazwisko i imię, 2) 
data i miejsce urodzenia, 9) zawód. 4) 
wyznanie, 5) imiona rodziców i panieó 
skie nazwisko matki, 6) dokładny a- 
clres, 7) stosunek do wojskowości. 8) 
nr. dowodu osobistego. W dowodzie 
osobistym musi być stwierdzone oby 
watelstwo polskie nawet dla oueerów 
rezerwy, prócz tego oficerowie rezer 
wy muszą posiadać zezwolenie wyda 
r.e przez odpowiednie dow. okr. i.orp 
9) Przez jakie władzą został wydany 
dowód osobisty.

Tryptyki ulgowe w cenie dziesięciu 
z’otych bedą wydane bezpośrednio 
przez automobilklub w Katowicach, 
ulica Św Jana 11. Koszt miądzynarodo 
wego świadectwa na maszyną oraz po 
zwolenia prowadzenia wynosić będzie 
z*. 24. Zainteresowani przed otrzyma­
niem tryptyku muszą wpłacić należ 
nośó normalną, wynosząeą zł. 74, n po 
zlikwidowaniu tryptyków najpóźniej 
do dnia 30 września r. b. otrzymają ty 
tułem zwrotu zł. 40, prócz tego tytu­
łem kaucji złożyć należy zł. 50, które 
mogą być przyjmowane wek- lutu i z 
żyrem.

W sprawach paszportów okręgowy 
związek motocyklowy w Katow-each 
zwróci sią natychmiast bezpośrednio 
przez upoważnionych delegatów do 
b:ura wycieczek zagranicznych korni 
tetu obchodu 250-lecia odsieczy Wied­
nia w Krakowie i otrzyma odpowied­
nią ilość paszportów, wnlacająe „odno 
C7eśnie po 25 zł. od osoby.

Wszystkie formalności we właści­
wym klubie motocyklowym należy za 
łatwić najpóźniej do dnia 2 września 
r. b.

Uroczystości w Wiedr.iu trwać bę­
dą od dnia Ift do 18 września rb.

 xO r----
DO C7f/INKÓW .POLICYJNEGO" 

KS. W SOSNOWCU.
Zarząd „Policyjnego'* KS. za w i ad n 

mii członków swych druzvn piłkar­
skich, że we wtorki i czwartk", rd go­
dziny 16 na stadionie własnym przy 
i-'. Aleja w Sosnowcu, odbywają sic

treningi, prowadzone przez prejałr.e 
go trenera.

We wskazanych dniach i godzinach 
wszyscy piłkarze PKS. powinni sią 
obowiązkowo stawić na trening.

 :0:-----
ŚLĄSK—ZAGŁĘBIE W SOSNOWCU

W nadchodzącą sobotą na st- bonie 
Policyjnego KŚ. w Sosnowcu odbędzie 
tie spotkanie robotniczych rtorezen 
tacyj Śląska i Zagłębia.

W drużynie śląskiej wystąpią in. 
in'. Słowik, Kubzda i Kutz, drużyna Za 
głębia w przeważającej części skradać 
sic będzie z graczy „Zagłębia z Dą. 
Irowy i RKS. „Czarni".

Początek interesujących zawodów 
o godz. 4.30 popoł.

Przedmeez rozegra drugi gar-:tur 
£’ąska z reprezentacją żydów ka 3a 
głębia.

 (o)-----

SPOTKANIA LIGOWI .
W nadchodzącą niedzielą odb dzie 

*i<: 5 meczów ligowych: w Krakowie
Oracovia — Wisła, w Poznaniu Warta
— Garbarnia, we Lwowie Czarni - - 22  
p. p., w Hajdukach Ruch — Legja, w 
lodzi ŁKS. — Pogoń.

Ostatni mecz miedzy grupo wy o 
Wejście do ligi Naprzód — Olsza pro 
tWadzić będzie p. Drożdż.

 oOo------
m ecz  l e k k o a t l e t y c z n y  p o l ­

s k a  — CZECHOSŁOWACJA.

W dniach 2 i 8 września odl edzie 
tie w Warszawie mecz lekkoatletyczny 
Polska — Czechosłowacja.

Skład Polski na ten mecz je t r.a- 
atepująoy.

100 mtr. — Sikorski, Twardowski 
(rezerwa Łopacki). 200 mtr. — Binia 
kowski, Mareiniee. 400 mtr. — lenia, 
kowski, Mareiniee. 800 mtr. — Ma-zew 
ski, Kuźmicki. 1500 mtr. — Kucharski, 
Kuźmicki. 5 kim. — Fiałka, Kurpesa 
(rezerwa Puchalski). 110 m. płolli — 
Nowosielski, Niemiec. 400 mtr. płotki
— Kostrzewski, Maszewski. 4X100 m.

— Biniakowski. Twardowski Sikor­
ski, Łopacki. 4 X400 mtr. — Itniahow 
ski. Mareiniee, Kucharski, Kostrzew 
ski. Skok w dal — Sikorski, Lnc'bans 
(rezerwa Twardowski). Skok wiwyź
— Niemiec. Pławczyk. Skok o fvezee 
-- Kluk, Sznajder, Rzut dyskiem — 
Tłełjasz. Siedlecki. Rzut c-zczepem
— Luekhaus. Turczyk (rezerwa Wł. 
Mikrut).

kryminalny w lwowskim światku 
złodziejskim, zakochał się w p:V. 
nej cygance Anieli, wstępując w 
szeregi bandv. Dzięki niezwykły iu 
dolnościom swym i wyrafinowany! 
tanął rychło na czele bandy, zysk' 
jąc względy cyganki. Doszło do te­
go, że oboje mieli stanąć na ślub­
nym kobiercu. Brakło jednak go­
tówki na urządzenie wystawnych 
jak to u cyganów ma miejsce, uro­
czystości ślubnych. Stefanków zde­
cydował się na dokonanie większo 
go „skoku" w czasie pobytu w Oty­
nji, tembardz'ej, że dowiedział się 
o powrocie z Niemiec zamożnego 
kupca Schercera.

Plan swój zrealizował.
Wszystko było .iuż przygotowa 

ne do uroczystości weselnych w o- 
statniej jedmk chwili znikła w ta­
jemniczy sposób oblubienica Stefan 
kowa. Zrozpaczony pseudo-cygu . 
wszczął przy pomocy członków bań 
dy energiczne poszukiwania, w trak 
cie których dowiedział się, że jego 
kochaną porwali dla zdobycia oku­
pu, cyganie węgierscy 

obozujący w okolicach Kałusza
Po kilkudniowych poszukiwa 

niach natknął się na bandę, z którą 
rozpoczął pertraktacje w spraw o 
oddania mu porwanej cyganki, za­
kończone pomyślnym wynikiem. 
Aby „oblać" zgodę członkowie obu 
zbratanych obozów cygańskich u- 
dali się do restauracji Roitera w 
Kałuszu, gdzie urządzono sutą u 
bację, za którą zapłacił Stefan ko w 
1000-markowym banknotem nie 
mieckim Dochodzącym z kradzież r 
na szkodę

Schercera z Otynji.
Zadowoleni z takiego obrotu 

sprawy cyganie Jaworscy wrócili
dó obozu rozbitego w lesie; aby czy‘ 
nić przygotowania do uroczystości 
ślubnych. Rychło jednak otoczyła 
ich policja, a.resztując sprawców 
kradzieży u Schercera w osobach 
Stefankowa, jego

ukochanej „Babuli" 
oraz brata jej Adolfa Jaworskiego 
których wraz z za kwest jonowane 
mi przedmiotami, kupionemi za 
skradzione pieniądze odstawiorj 
do aresztów policyjnych w Stani­
sławowie.

H U M O R .
ROZSĄDNĄ c ó r e c z k y

— Mamusiu, jak sią nazywa la sta­
cja, którąśmy właśnie minęli*

— Nie przeszkadzaj mi dziecko. 
Nie wieml

— Może sią zapytasz, mamusiu! Bo 
właśnie tutaj wypadła mi z ręki two­
ja torebka!

PRAWA RĘKA.
Ojciec ucznia zgłasza się do '••oku- 

r r̂ita firmy.
— Mój panie! pan' uderzył mego syg­

nał To sobie wypraszam! To mógłby 
uczynić najwyżej sam pan dyrektor!

— Ależ panie Wolski, ja jestem wła 
śnie prawą ręką dyrektora!

UPAŁ NA WSI.
— Czy tam u was na wsi też było

tak piekielnie gorąco!
— Gorącoł Myślą, że tak! Chłopi mu 

sieli dawać kurom lód do łykania, aby 
nie niosły gotowanych jajek!

ANIOŁKI WYRZUCIŁY GO Z 
NTEBA...

Najmłodszy braciszek złożył wiele 
dowodów na to, że ma mocne płuca. 
Mały Janek pyta matki po chwili zai 
myślenia:

—Mamusiu, mój mały I raciszek 
przyszedł wprost z nieba prawdnt

— Tak, mój kochany.
Po malej pauzie Janek mówi powa 

żnie: „Nie możr.a mieć za złe aniołkom 
że go wyrzuciły, skoro tak ciągle wrze 
szczał.
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W WARSZTACIE TKACKIM.NO W Y OLBRZYM  P O W IE T R Z N Y .

Nowooddany de dyspozycji włoskiej floty powietr, nej ol- Na iluip-aoji fragment wuętrzą jednej z la ! ryk w okręgu Lan-
brzym, przed pierwszym próbnym startem, caslure w Anglji.

B IL A N S
K om unalne! Kasy Oszczędności pow  K ieleckiego 

na dzieft 31 iipca 1933 r.
Stan ezynny (aktywa) Kasa i sumy do dyspozycji w Bankach 

Państw. 194.089.51 P apiery  warvo'ciowe własne 98.252.10 Weksle zdyskon­
towane i pożyczki 1.457.824.70 Ruchomości 8.863.20 Koszty Handlowe 
44.390 06 Różne 21.666.15 Ogółem 1.825.085.72

Stan bierny (pasywa) Kapitał zakładowy i fundusze zasobowe 
115.723.21 W kłady na książeczki, rachunki czekowe i bieżące 1.436.023.59 
Redyskonto 205.518.— Procenty i prowizje 44.718.46 Różne 23.107.46 Ogó 
lem 1.825.085.72.

Godziny Kasowe od 9 do 13 30, w soboty od 9 do 12-tej 
Kasa przeprowadza w zelkie operacje bankowo! inkaso, pożyczki, 

dyskonto kuponów wartościowych, operacje zleceniowe na wszystkie 
miasta, operacje komisowe, wkłady i r-ki czekowe. — Tajemnica w kła­
dów jest ustawowo zastrzeżona. — Kasa wystawia także książeczki 
wkładowe na okaziciela.

li ki. piywatna M iik a iy jn a  szkoła p i r a t a  i p i z M I t
Z O F JI F IL IP C Z Y fiS K IE J przy ul. Wiejskiej Ks8
Z a p isy  do p ie iw szy ch  4-ch o d d zia łó w  i p r z e d s z k o l a  p rzy jm uje  się co­
d z ienn ie  od godziny  15— 18. Do p rzed szk o la  przy jm uje się dzieci od la t 3-ch 

FRANCUSKI RYTMIKA.
= t= i i C e n y  p r z y s t ę p n e .  ■—

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

lino-Teatr .Udziałowy”

D z iś  P i e r w s z y  o b r a z  s e z o n u

91 F 1319

Kino-Teatr

pALACf

D Z IŚ!

J A N  KIEPURA
w  fi lmie

„Pieśń nocy”
N adprogram : .C Z Ł O W IE K , K T Ó R Y  M IL C Z A Ł ".

B ilety po 25 gr. sp rzed aw an e  są w dnie pow szedn ie 
do godz 6.30, w  n iedz ie lę  i św ięta  do godz. 5 ej.

Od dnia 80 sierpnia r. b.
Rewelacyjne arcydzieło E rnesta Lubitseha pod tyt.t

EDEN
so sn o w iec
Dęblińska 4 

tal. 10-86.
w rolach gł.: Gary Cooper, Charles Laughton i Georg Raft.

Film, który nbawi nas i wzruszy do łez. .
Nadprogram: TYGODNIK PARAMOUNT!?*

Z filmu „Szaleńcy** dane będą dzisiaj 2 seanse: I. o godz
4 pp., I I  o godz. 11.30 wieczorem.

P R O S Z E K

z „  KOGUTKIEM'
(MIGRENO-NERVOSIN)I

USUWA NAJUPORCZYWSZY

Gruźlica płuc corocznie, uierobiąc_ różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi m iljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchltu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE**
który ułatw iając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
oie chorego oraz powiększa wagą ciała 

usuwa kaszel.

— W sp a n ia ły  d ram at wg. pow ieści R ene C h am b e’a. —
W  roli ty tu łow ej G in a  M anes i G asto n  M odot.

Nadprogram: N ajnowsze tygodniki.
Cany biletów od 25 groszy §§§[

DROBNE 
OGŁOSZENIA

w
„Exoresie Zaałebia”

mają zawsze  
niezawodny skute<.

BOLGŁOWY
M I G R E N Ę ,  N E WR A L G J Ę ,

BÓLE ZĘBÓW,
GRYPĘ . P R Z E Z I Ę B I E N I A

b ó l e :artretyczne .
K STAWOWE KOSTNE i T.P.

PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI
T A B L E T E K .

Ż Ą D A J C I E  OR Y GI NA LN YC H P R O S Z K Ó W

z ^ K O G U T K I E M "

WAPNO
budowlane, grube, I.go  gatunku, w y­
sokoprocentowe polecają: W apienniki
„BRYNICA", Czeladź ul. Milowicka, 
telefon 20.

Zgubione dokumenty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

Nauka i wychowanie. m
Szkoła Handlowa

w Sosnowcu, Targowa 12, b lef. 2.84 
przyjm uje uczniów do klasy I-ej. O- 
p ła ta  40 zł. miesięcznie; urzędnicy pań
gtwowe — 20 zł. ________________
SZKOŁA muzyczna gry skrzypcowej 
prof. Mazurkiewicza przyjmuje, zapi­
sy wtorki, piątki. Sosnowiec, Sienkie­
wicza 8 m. 17. Opłata obniżona.______
KURSY SZOFERÓW I MOIOĆYKLI- 
STÓW St, Konopki, Sosnowiec, Pro­
m yka 3. Zapisy na nowy kurs.

“ p o s a d y  1 PRACE

POTRZEBNA zaraz ondulatorka - ma 
nicurzystka w jednej osobie. Zakład
fryzjerski Aleja 21 Sosnowie'._______
FR Y ZJER SK I pracownik z karta rze 
mieślniczą, ondulatorka, uczeó potrzeb 
ni. Sosnowiec, Konstantynów, Stefan
ski._________________________________
POTRZEBNA przychodnia panna do 
podawania. Kawiarnia, Sosnowiec,
W arszawska 6._______ __ _____________
POTRZEBNA dobra ondula’.orkn na 
stale zaraz. Wiadomość: „F,xi res ,
Bobrowa.

CHUNA DAW ID ESTRAJCI1ER zgu
bił dowód osobisty, wydany w Wol­
bromiu. ____ _____ __
HERSZEL SZLAMA BRYNLR zgu­
bił portfel z dowodem osobistym wy.
danym w Będzinie.__________________
UNIEW AŻNIA się zgubiony weksel 
na 500 złotych wystawca Michał Wójcie 
choWski na zlecenie Adama Przedmów
skiego, płatny 2 g rudnia 1933 r. ......
FRANCISZKA BIENIECKA zgubi 
ła , książeezkę K. Ch. w Olkuszu Nr.
13658.__________________    -
AGATA KUŚ zgubiła książe zkę Nr. 
15944, wydaną przez K. Ch. w Olkuszu.

Róż nc

K UPNO I SPRZEDAŻ P M

pyłochłonnyOie
do podłóg szkolnych poleca SH ad Ap­
teczny M. Jagiełłowicza 3-go Maja 7.

Wvdawca: Helena Monsinrsk*, Druk. Ex ores Zagłębia" Synowiec. Teatralna L tel. 4-94

LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowiec, Sienkiewicza 17a
W izyta 5 zl.  ______
FR. SIKORSKI zaprzysiężony buehaU 
ter - rzeczoznawca popularny wykład 
KSIĘGOWOŚCI METODA INW EN­
TARZOWĄ, dającą m om en ta ln y  p a ­
towy bilans netto, w zaśtosowaptw dla 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw 
prywatnych, oraz dla zwią/kow ko­
munalnych wyszedł z druku i jest do 
nabycia' we wszystkich księgarniach i 
u autora w Dąbrowie Górniczej, ul.
R e y m o n t a  18._________________________  —
OD nowego roku gospodarczego 1933/34 
do wydzierżawienia w Wojkowicach 
Komornych na okres trzechletni os cm  
morgów poła w jednem kawałku. Zgło
s/enia: Czeladź probostwo.   .
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarm i. 
strzowski precyzyjno mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń. b. pracownik fi”m 
warszawskich i krakowskich. Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. Wykonyw uje wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repotie- 
rów, sztoperów, antyków, zegarków kon­
trolnych, tachometrów. Nmneratorow 
różnego rodzaju, dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków lub wzorów, r a ­
dowanie akumulatorów W ykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.

Redaktor odp.: Józef OsItóWkl


